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Dyskusja polska
w Parlamencie austryjacRim.
Ogłoszenie układu herlińsko-wiedeńskiego. — 
Spółka przeciwników. — Ich pobudki. — Sta­

nowisko Koła.
Wiedeń. 11. listopada. 

Intermezzo parlamentarne, które nam dało
rozprawę polska w Izbie poselskiej, jest typo­
wym przykładem gorączkowego podniecenia 
ogółu, znękanego wojna, a niepewnego jutra.

Berlin opowiedział nam o osnow ę ukła­
dów toczących się z Wiedniem o sprawę pol­
ską. Niewiadomo. czv wyjawienie nastąpiło w 
celach wybadania opinji. czy popsuć a szvków 
stronom rokującym. Dość, że zarówno w Berli­
nie. jak w Wiedniu huczek nastąpił niemały. 
Bożnica w tern tvlko polega, że kiedy w Berli­
nie wobec zamknięcia Parlamentu, wyłącznie 
prasa objęła posłannictwo rozprawienia sie z 
pomysłem unji polsko-austryjackiej. w Wie- 
oniu który woeóle prawie nie ma prasy nieza­
leżnej wobec rządu. Parlament przypadkowo 
obradujący, zaprzątnął się tą sprawą.

Nazwiska i przynależność partyjna inter­
pelantów którzy zapoinocą naglących pod adre­
sem rządu zapytań, chcieli dociec prawdy, uczą 
w jakich kołach zapowiedziane załatwienie 
sprawy polskiej w sensie austryjaekim wywo­
łało zaniepokojenie. Pietrusiewiczi W i- 
tvk — rusini z obozu ukraińskiego: Koro- 
szec i Stanek — południowi słowanie i 
czesi: łzopescul Grecul — rumun z Bu­
kowiny; Seitzi Kuranda — socjalista i li­
berał wiedeński.

Ukraińcy przez cały czas wojny tvle się 
nakoncertowali w nienawiści do Polski, że 
wkroczenie ich obecne zupełnie nie dziwi. W 
zaciekłości swej poszli tak daleko, że wszelkie 
rozwiązanie kwestii polskiej, takie, czy owakie, 
wywołuje u nich protest.

Południowi słowianie i czesi są 
niezadowoleni z powodu obawy, aby im głosy 
polskie nie umknęły z Parlamentu, przed roz­
strzygnięciem ich własnych losów. IstnieiPe de 
łegacii polskiej w Radzie Państwa austryjac- 
kiej jest mianowicie najsilniejszą dla nich o- 

|słoną przed zapędami giermanizacyjnemi. Se­
sja latowa. która w sześciu tygodniach zmio­
tła z widowni owoce trzyletniego despotyzmu 
militarnego, jest dowodem, że w Wiedniu ju- 
gosłowianie i czesi istnieć mogą tylko oparci o 
głosy polskie. Zdenerwowanie wśród nich więc 
zrozumiale.

Bukowińczycy, to species osobna. Bu­
kowina to mikrokosmos austryjacki. gdzie ru- 
snuni, rusini. rosjanie, niemcy i żydzi gospo­
darują sobie do spółki, pod zwierzchniemi zna­
kami niemczyzny. Po przyłączeniu Galicji do 
Polski, Bukowina — sierota, sterczałaby jako 
prowincyjka austryjacka daleko, daleko od 
źródła swego bytu, od Wiednia i wiodłaby ży­
wot suehotniczy. Więc zaniepokojenie także 
zrozumiale.

Wiedeń i wiedeńczycy, Tych naj­
hardziej przybiła trwoga o utratę Galicji. Cała 
paradoksalność bytu dwumilionowego tego 
miasta wypowiedziała się w krzyku przeraże­
nia, jaki wydali ze siebie socjalista i liberał 
Wiedeński. Niech to nikogo nie łudzi, że pan 
S e i t z, z powołan-a nauczyciel ludowy, z zawo 
du socjalista wiedeński, przestrach swój udra- 
Pował międzynarodową solidarnością proleta­
riatu. która „żąda“ pokoju bez zaborów i od­
szkodowania wojennego. Pan Seitz wie do­
skonale, że za przyłączenie Galicji do Polski 
kongres pokojowy nie nałoży kary pieniężnej, 
a już z pewnością nie będzie w tern upatry val 
'Zaboru Galicji przez — Polskę. Ale pan Seitz 
na równi z panem Kurandą wiedzą dosko­
nale. że olbrzymia część bogactw, jakiemi się 
¡Miedeń utuczył, ma źródło w przynależności i 
jiależności, jakiemi oplątana jest Galicja przez 
Austrję.

Przemyśl wielki, handel, świat finansowy 
Wiednia, opierają dobrobyt swój na posia­
daniu lej ;edvnej kolonji. jaką jesl Galicja, 
która na przestrzeni 79 000 kim., z ośmiu mi­
lionami łudzi mus' pracować nad wzbogace­
niem stolicy. Pan Kuranda jako powiernik 
przemysłu, pan Se i Iz jako powiernik robot­
nika przemysłowego, muszą więc protestować, 
chociażby przyszło zakrzyknąć, że Galicja jesl 

perlą (natta, węg'el, sól, bydło, zboże, wie­
przowina idt. itd.) korony, austryjackiej. A 
przed wojną nazywano nas — krajem bier­
nym ...

Rozbiór pobudek, które wywołały protest 
wymienionych grup czterech przeciw złącze­
niu Galicji z Polską, uczy jednak równocześnie 
jak trudno składn ki Au-.trji zjednoczyć ku 
wspólnemu celowi. Do negacji potrafią skrzyk­
nąć się łacno, lecz gdy przyjdzie do ustalenia 
jakichś wytycznych pozytywnych, rozlatują 
się na wszystkie boki. I dlatego też protest 
wiedeński nie może nieć najmniejszego zna­
czenia politycznego, bo każdemu z prótestowi- 
czów chodzi o co innego.

Stanowisko Koła?
Czy unia Galicji z Polską jest konsumpcją 

uchwały z 28. maja br.? Ze strony, po której 
można się było spodziewać pomarkowania 
większego, ze strony socjalistycznej, nie zawa­
hano się w prezydjum Kola tak właśnie naz­
wać układ berlińsko wiedeński. Jest to 
impresjonizm polityczny, który gwoli frgtny 
retorycznej poświęca jądro sprawy. Kolo też 
po przeprowadzonej dyskusji nie zaakcepto­
wało defnicji, która w zacieklej ochronie re­
alizmu politycznego dnia dzisiejszego, chce 
stawiać tamv możliwemu realizmowi polity­
cznemu jutra lub pojutrza. Wychodząc z tego 
ostatn ego punktu widzenia, można było na­
wet oświadczyć się za otwarciem dyskusji w 
sprawie polskiej. Kolo ostatecznie zgodziło się 
jednak na ta. aby w Izbie glosować przeciw 
dyskusji. Uczyniono to dlatego, aby sprawy 
polsk ej nie wyprowadzać na targowisko in­
teresów obcych, nieskoordynowanych, obojęt­
nych. a więc w działaniu swem szkodliwych.

Urzędującym wiceprezesem w tygodniu u- 
bieglym bvl Dr. G1 ą b i ń s k i i tej okolicz­
ności należy zawdzięczać, że ; y mimo sprze­
ciwu Kula i niemców nacjonalistycznych, pra­
gnących wydzielenia Galicji, dyskusję w Izbie 
otwarto, deklaracja imieniem Koła złożona 
odpow adala sytuacji najtrafniej. Bez entu­
zjazmu, ale z należvtem uwzględnieniem war­
tości aktu, który dąży do zespolenia dwuch 
zaborów, deklaracja Dr. Głąbińskiego 
wygłoszona imieniem Kola, a poparta co do 
treści przemową Stapińskiego jako przed­
stawiciela stojących za nim warstw ludowych, 
stwierdziła, że krok naprzód uczyniony w ro­
związaniu kwestji polskiej, może liczyć na a- 
probalę ze stronv oninii zaboru austrvjackiego.

Więcej o tem nie da się nic powiedzieć.
Niezła w a.

Deklaracja wiedeńskiego 
kola Polskiego,

W streszczeniu podaliśmy już deklarację 
Kola Polskiego w wiedeńskiej Izbie posłów 
podczas obrad nad sprawą polską. Według 
pism galicyjskich dosłowne brzmienie deklara­
cji, złożonej przez pos. Głąbińskiego, brzmi jak 
następuje:

Chociaż sprawa połączenia Galicji z przy- 
szłem państwem polskiem, poruszona naglące- 
mi interpelacjami, nie nadaje się jeszcze do o- 
mawiania w Parlamencie, składam imieniem 
Kola Polskiego następujące oświadczenie:

Koło Polskie już sprecyzowało swoje sta­
nowisko w kwestji polskiej, która wskutek te­
raźniejszej wojnv znowu stała się aktualną, a 
to w uchwale Kola sejmowego z 28. maja br. 
Uchwały te Kolo kilkakrotnie podawało Izbie 
do wiadomości. Spodziewamy się tedy, że o 
łosie Polski nie zapadnie decyzja bez wiedzy i 
udziału przedstawicielstwa narodu polskiego

W wymienionej uchwale wyraziliśmy na­
sze pewne oczekiwanie, że cesarz, który okazu­
je wielka przychylność i głębokie zrozumienie 
dla polaków, nie odmówi nam tego, by ująć

sprawę Polski w swoje ręce i doprowadzi ja 
flo szczęśliwego rozwiązania (Potakiwania na 
lawach polskich).

Będziemy się czuć szczęśliwi, jeżeli oni w 
przyszłej rzeczypospolitej ukraińskiej cieszyć 
sie Jięda temi samemi prawami i swobodami, 
jakie zapewnione będą rusinom w Polsce. 
(Przerywania Ukraińców.)

Nie mieliśmy też żadnego powodu powąt­
piewać. że wszystkie powołane czynniki a 
zwłaszcza Parlament austryjacki. zwłaszcza 
zaś słowiańskie i wolnomyśłne stronnictwa Iz­
by. które zawsze potępiały podział Polski i u- 
ważały go za fatalną zbrodnię międzynarodo­
wą, nie zaniechają poprzeć bez zastrzeżeń na­
szych dążeń ku temu. bv krzywdę, wyrządzo­
ną przez podział Polski całemu narodowi poi 
skiemu i zasadom prawa międzynarodowego 
naprawić i zapewnić przez to Europie, jakoteż 
całej ludzkości.- warunki trwałego pokoju.

Życzvmv każdemu narodowi wolności i 
prawa postanowienia o samym sobie. (Sprze­
ciwy na lamach ukraińskich), mamy jednak 
prawo domagać się, by przywrócenia Polski, 
którego istotną częścią jest ponowne połącze­
nie Galicji z Polską, przedstawiciele innych 
narodów nie czynili zależnem do zastrzeżeń i 
warunków. (Sprzeciwy i przerywania na la­
wach ukraińskich.)

Galicja przez szereg stuleci łiez przerwy i 
aż do pierwszego podziału Polski należała do 
państwa polskiego i w r. 1772 przyłączona zo­
stała do krajów domu habsburskiego. Bóg 
sprawił, że we wschodniej Galicji od niepamię­
tnych czasów osiedleni byli obok siebie polacy 
i rusini i skazani na współżycie ze sobą. 
(Przerywania ze strony Ukraińców.) Według 
ostatniego spisu ludności z 1910 r. w Galicji 
wschodniej mieszkało przeszło 2 i jedna czwar­
ta miljona mieszkańców, którzy przyznali się 
do jeżyka polskiego, stanowili zaś 40 proc, lu­
dności tego kraju. (Ponowne przerywania ze 
strony Ukraińców, prezydent dzwoni.)

; Nie tvlko stolica Lwów wykazuje przewa­
żną część ludności polskiej, także szereg powia­
tów politycznych na samej granicy Galicji wy­
kazuje absolutną większość polską. (Przerywa­
nia Ukraińców.) Jest rzeczą naturalną, że w 
państwie polskiem każdy naród i każde wyzna­
nie będzie miało pełne równouprawnienie. 
(Przerywania ze strony Ukraińców) i że nie li­
czy ni sie żadnego zaostrzenia przeciw temu, by 
naród ukraiński w ramach państwa polskiego 
(Burzliwe długie przerywania ze strony Ukra­
ińców) otrzymał pełne prawa narodowe. (Po­
nowne przerywania, okrzyki: Fe! ze strony u- 
kraińców.) Na obszarach Ukrainy rosyjskiej 
mieszka wielu polaków.

Nie biorąc więc dalej udziału w dyskusji i 
nie wdając się w polemikę z poszczególnymi 
mówcami, oświadczamy, że ponowne połącze­
nie Galicji z państwem polskiem będzie waż­
nym czynem, prowadzącym do urzeczywistnie­
nia naszego programu narodowego i nie taimy 
tego, że każda pewną wiadomość o ostatecznem 
rozwiązaniu tej sprawy powitamy z jak naj­
większą radością. (Oklaski na ławach polskich, 
okrzyk1: Ee! u rusinów.)

Przemówienie posła Stapińskiego.
P. Stapiński przemawia! zrazu w języka 

polskim, poczem w języku niemieckim polemi­
zował z wywodami socjalnych demokratów, a 
w szczególności p. Seitza. który w przeciwień­
stwie do haseł głoszonych poprzednio przez 
Socjalna Demokrację niemiecką, pragnie spra­
wę sprowadzić do kalkulacji gospodarczej. 
Gdvby nawet polacy obraehowali. że wskutek 
swej samodzielności zostaliby poszkodowani 
pod wzsledem gospodarczym, to zawsze zdecy- 
dowanifay byli bronić swej samodzielności. 
Jeżeli rzuca się hasło pomocy wzajemnej sło­
wian. to musi mówca zauważyć, że z dzisiej­
szych przemówień wynikałoby, iż polacy tak 
długo nie moeliby osięgnąć samodzielności, jak 
długo nie. zostaną rozwiązane inne sprawy 
słowiańskie w Austrji. Mówca konstatuje, że 
powstanie państwa słowiańskiego jest jedną 
ważną rękojmią więcej dla sprawy słowiań­
skiej wogóle. Mówca i jego stronnictwo pra­
gną,, by sprawa polska została rozwiązaną 
wspólnie z innemi sprawami slowiańskiemi. 
Następnie mówca zwraca się przeciwko twier­
dzeń iu, jakoby polacy już dziś mieli Polskę w 
kieszeni i już dziś z kimkolwiek przeciwko ko­
mukolwiek postępować chcieli. Ze stanowiska 
słowiańskiego musi mówca oświadczyć, że nie 
należy sobie wzajemnie zazdrościć — nie nale­
ży sobie przeszkadzać wzajemnie, lecz przeciw­
nie wzajemnie sobie pomagać. Jeżeli komu­
kolwiek uda sie stopniowo zrzucić ze siebie 
bezprawie, to wszyscy powinni się starać, by w 
tej dziejowej chwili każdy doszedł do swego. 
Tego prawa domaga sie mówca w pierwszym 
rzędzie dla narodu polskiego, który od 1 i pól 
wieku walczył o równość i braterstwo ludów, 
o wolncśe wszystkich ludów. Naród polski 
dojdzie do samodzielnej, niezawisłej, zjedno­
czonej Polski.

Teleronu «»•

Ktwawe walki.
Jeżeli wszystko nie mvli. to „dyktatura pro- 

letarjatu“, ogłoszona w Piotrogrodzie przez Le­
nina i jego bolszewików szybko dobiega krosu. 
Kiereński zdołał, jak donoszą, zgromadzić do­
koła siebie armję 200 tysięczną i czuje się zno­
wu panem położenia. Według telegramów ze 
Sztokholmu stoczvl już Kiereńskij decydującą 
bitwę ze zbrojnemi gromadami leninoweńw i 
odniósł zwycięstwo. Doniesienia te pochodzą 
eoprawda, jak się zda je z poselstwa angielskie­
go i dlatego trzeba jeszcze odczekać ich potwier­
dzenia. Ale prędzej czv później — to zda je si{ 
nie ulegać wątpliwości — rządy radykalnych 
„trybunów4* zostaną stłumione we krwi wojny 
domowej, którą Kiereńskij. tvm razem w soju­
szu z Korniłowem i atemanem kozackim Knłedi 
nem. zdecydowany jest przeprowadzić aż do o- 
stateeznego zwycięstwa.

Temsamem odpada bezpośrednie znaczenie 
warunków pokoju, które rząd bolszewi­
cki ogłosił światu. Mimo, że przesiąknięte są 
one duchem nawskroś socjalistycznym, prasa 
niemiecka przyjęła je przychylnie i zaleca rzą­
dowi-danie odpowiedzi, któpahy się odzna­
czała powagą i dobrą wolą. »Beri. Tageld.« 
przvznaje eoprawda. że pojęcie „bez aneksji“ 
pojmowane jest w enuncjacji rosyjskiej trochę 
szeroko, ponieważ obejmuje ono także narody, 
„które jakiekolwiek państwo przemocą trzyma 
przy sobie“ i którym odmawia się prawa „po­
wszechnego glosowania“ — celem, należy dodać, 
stanowienia o swoich losach. Według »BerL 
Tageblattu« zasada ta odnosiłaby się także do 
Alzacji i Lotarvngji oraz do polskich dzielnic 
Prus. »Tageblatt« oświadcza, że nie można prze­
widzieć, jakby się na takiej podstawie miało 
dojść do pokoju. Niezależnie od tego jest je­
dnak pismo berlińskie za tem. aby państwa cen­
tralne wystąpiły ze swej strony z propozycjami.

KisreńskiJ wygrywa bitwę 
pod Fiotrogrodem.

Sztokholm, 12. XI. (WTB.) »Svenska 
Tel. Buro donosi: Według obiegające} pogłoski 
otrzymało pewne poselstwo tutejsze telegram 
z Piotrogrodu. opiewający, że odbyła się krwa­
wa wałka między wojsk 'em i bolszewikami w 
pobliżu stolicy. Kiereńskij jest podobno zwy­
cięzcą.

Sztokholm. 12. XI. (WTB.) Według 
rozszerzanych przez Biuro Telegr. a pochodzą­
cych prawdopodobnie z poselstwa angielskiego 
wiadomości o bitwie między bolszewikami a 
wojskiem Kiereńskiego stoczono bitwę w od­
ległości 10 km. od Piotrogrodu. Kiereńsk5} od­
niósł podobno zwycięstwo. Wszyscy mimstro- 
wie Rządu Tvmcz. oprócz Tereszczenki zostali 
podobno znowu wypuszczeni na wolność.

Siły Kiereńskiego.
Londyn. 12. XI. (WTB.) »Central News< 

donosi: Według doiwesienih iskrowego z Ha- 
pabandy rozporządza Kiereńskij armją 200 tys, 
chłopa, która jest mu bezwzględnie oddaną. 
Pułki kozackie w Piotrogrodzie stanęły podo­
bno po stronie Kiereńskiego. Na ulicach stolicy 
toczv się podobno bitwa prawdziwa. Garnizo­
ny ważnych militarnie miejsc przvrzeklv wy­
działowi rewolucyjnemu telegraficznie swe po­
parcie.

Amsterdam, 12. XI. (WTB.) Według 
jednego z pism tutejszych donoszą do »Time- 
sa« z Piotrogrodu pod datą 10.: Kiereńskij 
przybył w środę do Ługu, gdzie załoga stanęła 
po stronie Rządu Tymcz. Załoga w Gaczinie 
postąpiła tak samo. Oprócz tego słychać, że 
wierne rządowi wojska znajdują się w okoli­
cy Piotrogrodu i że dvwizja kozaków wymj 
S7Ala z f inlandji. Związek kolejarzy przeszej/ 
obecnie cały na stronę Komitetu ratunkoy ■■go. 
Jest to ciężkim ciosem dla ruchu ekstremis­
tów (bolszewików). któremu obecnie tal ia jł*
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Podana wczoraj telegraficznie część wa 

ranków pokojowych bolszewików uzupełnia 
my, powtarzając enuncjację tę w całości:

Piotrogród. 11. XI. (W IB.) I lotro 
grodzka Agiencja Telegr. donosi: Kongres Rad 
robotniczych i żołnierskich przyjął warunki 
propozycji pokojowej, w której oświadcza: 
Rząd, stworzony przez rewolucję z dnia fi. i 7. 
listopada, opierający się o Radę robotników i 
żołnierzy, proponuje wszvstkiem rządom 
państw wojujących rozpoczęcie natychmiast« 
wvch układów w sprawie sprawiedliwego po 
koju demokratycznego. Rząd jest zdania, że 
sprawiedliwy i demokratyczny pokój, do któ­
rego dążv większość klas robotniczych wszel­
kich państw wojujących, wyczerpanych i zru j­
nowanych przez wojnę, pokój, którego zadają 
rosyjscy robotnicy i włościanie po strąceń u 
monarchii musi bvć natychmiastowym poko­
jem bez aneksii. to jest. bez bezprawnego przy­
właszczenia sobie obcego obszaru i bez gwałtów 
nego zaboru obcych narodowości, oraz pokojem 
bez kontrybucji. Rząd rsvjski proponuje wszy­
stkim państwom wojującym. abv natychmiast 
zawarty taki pokój i oświadczyły swą gotowość 
do natychmiastowego poczynienia kroków ce­
lem ostatecznego przyjęcia wielkich warunków 
tego pokoju przez pełnomocników wszystkich 
z’em i wszystkich narodów. Przez aneksie łub 
nieprawne przywłaszczanie sobie obszarów ro 
zumie rząd według poczucia prawnego demo 
kracji w ogólności, a klasy robotniczej w szcze 
gólności wszelką aneksję malej, słabej naro­
dowości przez wielkie potężne państwo bez 
zgody tej narodowości i niezależnie od stopnia 
jej cywilizacji i gieograficznego położenia w 
Europ'c lub w kraiach poza Oceanem.

Jeżeli jakakolwiek ludność powstrzymana 
będzie przez jakiekolwiek państwo przemocą 
i jeżeli przeciw jej woli, przejawiającej się na 
zgromadzeniach narodowych i w uchwalam 
partji lub przez onór i powstanie mzeciw cie­
miężcy, nie udz eli jej się prawa powszechnego 
glosowania, jeżeli dalej ktoś wzbrania się cof 
nać wojska załogowe a narodowości nie przy 
zna prawa urządzenia sobie własnej formy 
rządowej, to stan taki jest aneksją lub bezpra 
wnem przywłaszczeniem.

Rząd jest zdania, że dalszy ciąg wojny w 
tym celu, aby słabe zwyciężone narodowości 
podzielić pourędzy silne narodowości, jest 
wielką zbrodnią przeciw ludzkości. Dlatego 
rząd uroczyście ogłasza swoje postanowienie 
podpisania pokoju, który pod warunkami wy- 
mien'onvmi, dla wszystkich narodowości spra 
wiedliwymi, wojnie tej położy kres.

Równocześnie oświadcza rząd,, że wymie­
nionych warunków nie uważa się jako ostate­
cznych; to znaczy, rząd godzi się na rozpatrze­
nie wszelkich innych warunków, przvczem 

obstaje tylko przvtem, aby warunki te jak 
najprędzej przedłożyło każde państwo wojują­
ce i sbv warunki te hvłv zupełnie jasne, bez 
najmniejszej dwuznaczności i bez wszelkiego 
tajemniczego charakteru.

Z swej strony usuwa wszelką dyploma­
cję t a j ną i postanawia stanowczo prowadzić 
rokowania pokojowe otwarcie przed całym 
światenr i przystąpić do ogłoszenia wszystkich 
tajnych traktatów, które rząd obszaru ków i 
kapitalistów od lutego aż do 7. listopada 191” 
albo aprobował albo zawarł. Rząd uznaje treść 
tvch tajnych układów za nieważną, o ile one. 
jak to się dzieje przeważnie, usiłują przyznać 
wszelkiego rodzaju koncesje i przywileje ob­
sram Tom i kapitalistom, podtrzymując aibo 
pomnażając poczynione przez Wielkorusów 
aneksie.

Wzywając wszystkie narody do na tych - 
miastowego rozpoczęcia rokowań pokojowych, 
rząd ze swej strony gotów jest urzeczywistnić 
te rokowania przedwstępne pa pomocą piśmien­
nych lub telegraficznych doniesień oraz za po­
mocą narad przedstawicieli krajów poszcze­
gólnych albo na konferencjach tychże przed­
stawicieli. Chcąc ułatwić te rokowania wstę­
pne, rząd zamianuje pełnomocników w kra­
jach neutralnych. Rząd' proponuje rządom 
wszystkich państw wojujących, natych­
miastowe zawieszenie broni. Zda­
niem rządu winno to zawieszenie broni być 
zawarte na trzy miesiące, który to czas 
wystarczałby do doprowadzenia rokowań do 
skutecznego wyniku. Rząd proponuje dalej, że­
by przedstawiciele wszystkich narotiowości czy 
narodów,zawikłanych w wojnę, wzęłi udział w 
rokowaniach pokojowych i żebv konferencja 
przedstawicieli wszystkich n;.rod«w świata 
zwołana została celem defmitywnego przyjęcia 
warunków nokowi.

Proponując te warunki pokojowe rządom 
wszystkich państw wojujących. Rząd Tymcz. 
rosyjskich chłopów i rolwtników zwraca się 
szcególnie do robotników trzech mocarstw 
najbardziej cywilizowanych i na ¡czynnieiszv 
w tej w’ojnic biorąęych udział, mianowicie An- 
glji. Francji i Niemiec. Robotnicy trzech tych 
krajów wyświadczyli sprawie postępu i socja­
lizmu największe przysługi. mianowicie przez 
zdobycie praw podstawowych w Angłji. wiel­
kie rewolucje proletariatu francuskiego i boha­
terskiej walki robotników niemieckich o swe 
organizacje. Wszystkie te przykłady dają gwa­
rancję. że robotnicy tvch krajów pojmują za­
gadnienia. które przed nimi powsiada. zagad­
nienia uwolnienia ludzkości przed okropnoś­
ciami w’ojnv, oraz że ci robotnicy dzięki potęż­
nej swej energji pełnej zaparcia się siebie nam 
pomogą dokonać dzieła pokoju i uwolnić 
wszystkie klasy robotnicze od wyzysku.

rrzędnicy pocztowi i telegraficzni odmawiają 
posłuszeństwa. Związek urzędników państwo 
wvch polecił członkom swvm w 16 urzędach 
państwowych, żeby złożyli pracę. ażebv w ter 
sposób utrudnić Lenn nowi i jego zwolenni 
Łom ich funkcje. Dalej donoszą, że wieksz; 
część załogi w Moskwie oświadczyła się za 
Rządem Tvmcz.. po stoczonej w Kremlu po­
tyczce z bolszewikami. Kornilow zbiegł z wię­
zienia i przybył do Moskwy.

Piotrogród przed wygłodzeniem.
Amsterdam. 12. XI. (WTB.) Według 

'doniesienia »Handelsbladu« z Londynu załoga 
piotrogrodzka. która zrazu zupełnie stała po 
stronie bolszewików, poczyna się chwiać teraz, 
kiedy zorgan’cowane siły wojskowe pod Kie- 
reńskim zbliżają się do stolicy. .

Wedlus doniesień z nad Donu objął Kale- 
din chwilowo władzę rządową w kozaczyz- 
nie, aż uregulowana zostanie sprąwa. rządów

Według doniesien:a »Daily Chronicie« pa­
nuje w Piotrogrodzie spokój, lecz dowóz ży­
wności bardzo niedostateczny. Istnieją tylko 
.zapasy na 2 dni.

Rozkazy Kierenskiego.
Podane już poprzednio w streszczeniu 

pdezwv z obozu Kierenskiego przytaczamy 
poniżej w brzmieniu doslownem. Świadczą one 
o energicznej akcji Kierońskiego celem stłu­
mienia rewolucji bolszewickiej.

Wiedeń, 11. XI. (WTB.) Donoszą z wo­
jennej kwatery prasowej: O zawilem położeniu 
W Rosji, gdzie może już do otwartej wojny do­
mowej przyszło, dają wyobrażenie następujące 
Odezwy z obozu Kiereńskiego:

1) Do wszystkich wojsk piotrogrodzkie­
go obwodu militarnego: Ja prezydent mini­
strów obecnego rządu i wódz najwyższy zbroj­
nej orężnej siły Republiki Rosyjskiej przyby­
łem dz‘ś na czele wojsk wiernych ojczyźnie.

» Wszystkim wojskom piotrogrodzkiego obwodu 
m litamego, które z powodu nieporozumienia 
albo przymusowo przyłączyły się do watahy 
zdrajców ojczyzny i rewolucji, rozkazuję, aby 
ani przez chwilę nie wahali się powracać do 
spełnienia swego obowiązku. Rozkaz ten ob­
wieścić należy wszystkim kompanjom. ko­
mendom. bataljonom, szwadronom i sotniom.

Prezydent ministrów obecnego rządu i 
¡Wódz najwyższy Kierenskij.

2) Do wojsk piotrogrodzkich: Chwałą o- 
krvte rewolucji i krajowi wierne wojska fron­
towe przvbvłv do stolicy. Dla uniknięcia prze­
lewu krwi niewinnej, przyaresztujcić tych, któ­
rzy wras oszukali gubiąc i zdradzając kraj. 
Celem stwierdzenia, które pułki swój obowią­
zek wiernie spełniły, wyślijrie delegacje do 
zbliżających się wojsk frontowych.

Rada starorosyjskiego Komitetu dla ocale­
nia kraju i rewolucji, Komisarz piotrogrodzkie­
go obwodu militarnego Malewski],

8) Wojska krajowi i rewolucji wierne w 
zupełnej zgodzie z Radą związku armji kozac­
kiej i z wszystkieiui demokratycznemi organi­
zacjami obsadziły wczoraj Carskie Si o ł o 
j główną stację radiotelegraficzną. Wichrzy­
ciele w bezładnych gromadach cofają się do 
Piotrogrodu. Przeciw’ wichrzycielom i gwal- 
townikom użvje się środków’ jakna ¡energicz­
niejszych. Przychwyceni z zagrabionem 
niem zostaną natychmiast rozstrzelani na miej 
scu zbrodni. Obwinieni o rewoltę zostaną od­
dani przed rewolucyjny Sąd wojenny.

4) Do Organizacji armii i Komisarzy. W 
Piotrogrodzie oburzenie przeciw bolszewikom 
staje się coraz większem. Dziś przyszło do ja­
wnych wystąpień przeciw nim a ńa ulicami 
odbvwalv się strzelaniny w różnych miejscach. 
Telefon jest zaMy przez junkrów i Ogólny 
wydział armji. który wyparł posterunki bolsze 
Wików. W Moskwie pokonana została Czer 
wona Gwardja. Wieczorem stanie Kierenskij 
przed Piotrogrodem. łączność z nim osiągnię­
to. Delegacja »Komitetu dla ocalenia kraju« 
udała się do Kierońskiego. Zakończenie .awan- 
fury boŁszewickiej jest kwestią najbliższym 
dni łub godzin. Celem możliwie prawidłowe­
go zakończenie Lonieczuem jest zjednoczenie 
■wszelkich sil demokracji i starorosyjskiego W y 
działu dla ocalenia ojczyzny i rewolucji.

Komisarz Wodza najwyższego.

Jak się zdaje w Piotrogrodzie. i ■wokoło 
Piotrogrodu toczą się krwawe walki między 
zwolennikami obu partji. Marynarka rosyjska 
stoi zupełnie, front lądowy przeważnie po stro- 
aic- bolszewików.

Poselstwa rosyjskie przeciw bolszewik®«*
Kopenhaga, 12. XI. (WTB.) Członko­

wie tutejszego poselstwa rosyjskiego postano- 
w'li wczoraj jednogłośnie nie uznać władzy 
bolszewików w Piotrogrodzie.

Koalicja nie nasnaje rządu bolszewików’.
Sztokholm, 12. XI. (WTB.) Według 

telegramu z H.aparandy do »Swenska Tgbl.« 
rozciąga się panowanie bolszewików dotąd 

jedynie na Piotrogród. Kronsztat i Helsmg- 
fors, podczas gdy w Moskwie Rodzi a oko i 
Kornilow usiłują utworzyć przcciwrządy. 
Mienczewiki rozpatrywali kwestję. czy mają 
Ppuśe:ć Piotrogród i gotowi są udać się na 
front, ażeby tamże utworzyć demokratyczny 
rząd koalicyjny. Kiereńskij znaiduie sie już 
jia froncie. Pismo finlandzkie »Huvud Stades 
Bladet« donosi, że w czwartek ambasadorowie 
koalicji odbyli konferencję, której, postanowię» 
H?a jednakże trzymano w tajemnicy, lecz zde­
cydowano się podobno zająć wyczekujące sta­
nowisko wobec wypadków w Rosji. Jest po­
wszechnie znanem. że dalszy rozwój sytuacji 
doprowadzi do poważnych zarządzeń ze strony 
koalicji. Według »Nowoja ż'żń« postanowili 
podobno przedstawiciele koalicji nić uznać 
rządu bolszewików.

rządu. Temsamem zdradza przeciwnik., czeso 
spodziewa się po in cjatvwie Lenina i tego 
popleczników; nie myśli on ani o rozpoczęciu 
poważnych rokowań, ktoreby go zmusiły t»o 
ogłoszenia swych warunków, ani też, o za wai - 
ciu pokoju odrębnego z Rosją, w której imie­
niu nie może przemawiać banda maksymali­
stów. Nieprzyjaciel usiłuje poprostu wywoła- 
wśród narodów koalicji ruch ludowy, którym 
wytrącił broń z dłoni walczących. Krok Rads 
robotnków i żołnierzy nie jest niczem innem. 
jak jednym z środków, za pomocą których 
Niemcy i Austro-Węgry usiłują wygrać par­
tię. Ludność Francji przeciwstawi,, oszus­
twom tvm snokój nogardy. Maksymaliści pio­
trogrodzcy nie mają nic wspólnego z,rządem i 
n’ewiele z Ros;i, jeżeli to Niemcom i Austro- 
Węgrom na rękę przedstawić ich jako rząd ro ­
syjski i proponować z godnością, żeby z n’m! 
pertraktowano, mamv wszelką racie nie dac 
się zaskoczyć przez taką maskaradę. Nie za­
wrzemy pokoju w jaskini zbójów.

i

Oiz^owe daniesienie niemieckie 
o zaiśc acli w Szczypiornie.

Z wydziału prasowego otrzymały pisma 
warszawskie następujący komunikat:

W prasie oraz wśród publiczności krążą 
przesadne pogłoski o wypadkach, które wy­
darzyły się jakoby w Szczyp ornie niedawno 
przy wystaniu byłych legjonistów.

Faktyczny stan rzeczy jest następujący:
Nadeszłe po zaprzysiężeniu raporty urzę­

dów niemieckich i polskich stw erdzają, że 
wielp chętnych do złożenia przysięgi pod bez­
pośrednim wpływem oficerów - pilsudczvkôw, 
wskutek pogróżek zdecydowanych przeciwni­
ków przysięgi oraz z poczucia solidarności, 
dało się skłonić do odmówienia przysięgi, pa­
dając ofiarą braku s'ly charakteru i przekra­
czającego wszelkie granice teroryzmu partyj­
nego który wprowadził do legjonów pożało­
wania godna bezkarność.

Gdy jednak również i w Szczvpioraie pit- 
sudczycy, którzy siebie jedynie uważają za 
prawdz wvch patryjotów polskich, postępowali 
w dalszym ciągu z niewiarogodną brutalnością 
względem wszystkich, których mieli chociażby 
w na jmniejszem podejrzeniu o sympatię dla 
pozostałych w legionach towarzyszów, musia- 
ło gienerał - gubernatorstwo oddzieFć upra­
wiających teror przeciwników przysięgi od 
bezwładnie ulegających im towarzyszów.

Abv dokonać tego rozdziału, wysiano do 
Szczypiornv po przygotowaniu pomieszczeń a 
w Ostrowie komisję, składającą się z podpuł­
kownika Berbeckiego, kapitana Kukiela i nie- 
mieck’ego rotmistrza v. Stechowa: temu jed­
nak usiłowali sprzeciwić się wszelkiemi spo­
sobami bezkarni i rewoltujący pilsudczycy.

Wydarzenia te rzucają, przy bl zszem 
przyjrzeniu się im charakterystyczne światło 
na smutny rozkład, jaki polityka musi upro­
wadzić do wojska. Według raportu podpułko­
wnika Berbeckiego rewoltu jący uzbroili s ę w 
kamienie, kawały węgli, mk>tv i inne instru­
menty i godzili nemi bezwzględnie w zbli­
żające się osoby. Wywiązała się prawdziwa 
potyczka, podczas której kilkuset legjonistow 
odłączyło się gwałtem od kłócącej się i walczy- 
ćej masy, przerwało płot druciany lub przełaz­
ie pod n’m i boso, gdyż terorsści zabrali im 
buty, błagało komisję, aby uwolniła ich od 
prześladowców, a więc od ich własnych roda - 
ków, z którymi ongi stali razem wobec nie­
przyjaciela. Nawet przed swym kapłanem po- 
lowvm ks. Klapińskim nie zatrzymali się bun­
townicy. Gromada napadła go, zwvmvslala, 
opluła i zerwała naramienniki z uniformu.

Tylko szczęśliwemu przypadkowi, lecz by­
najmniej nie dobroj woli bezkarnych legioni­
stów. należy zawdzięczać, że odbyło się Łez 
ciężkich obrażeń cielesnych.

Ogłoszone w prasie galicyjskiej wiadomo­
ści są przesadzone; w szczególności nie zabito 
żadnego legionisty. . ,. .

Dzięki interwencji komendy niemieckiej 
położono kres dzikiej scenie, a mianowicie je­
szcze tego samego dnia wysłano do Ostrowa 
transport z jakichś 500 ludzi. Dalszym wykro­
czeniom położono tamę w ten sposób, żeoprócz 
nich odłączono natychmiast 500 lodzi, również 
znienawidzonych przéz pilsudczvkôw i wysła­
no ich w kilka dni później do Ostrowa.

Wypadki te niechaj będą przestrogą! Woj­
sko, w którem tłprawiąpa jest polityka, jest 
tępem narzędziem w ręku najwyższej^ władzy 
krajowej i nie może być uli ma ratio_ regio, 
gdyż w decydującej chwili zawodzi. Niestety, 
poi itvkowanie nie znikió z legjonów wraz z 
pîlsudczvkaini. I teraz jesseze prowadzą roko; 
wania z legjonanr paruje polskie, politycy i 
mężowie stanu. Póki trwać będzie taki stan 
rzeczy, wojsko polskie nie będzie stanowiło m- 
strumentu wojennego, lecz pozostanie igraszką 
różnych prądów politycznych, usiłujących przy 
pomocy wojska przeprowadzić swój program 
partyjny. Według doniesień ze strony polskiej 
dotychczas nic wytępiono jeszcze niestety do­
szczętnie wykroczeń przeciwko ..clyscyplmie w' 
polskim kornmre pomocniczym i wciąż jeszcze 
wydarzają się zajścia pomiędzy oticerami i 
żołnierzami, z jednej strony z ludnością, t. dru­
giej wskutek propagandy 'politycznej oraz 
wskutek wciągan a wojska w sferę dyskusji 
politycznej nie zapewnia ono państwu ochro­
ny, lecz przeciwnie stanowi dla niego niebez­
pieczeństwo, a zwłasaeza dla powstającego 
państwa, które dla rrzeprow-adzenia »mierzo­
nych Arodkćtw’ nie rozporządza żadną inną siłą, 
oprócz wojska, ślepo wypełniającego rozkazy 
rządu. Rzut oka aa wydarzenia w wo:sku ro­
sy jskieni otworzy chyba każdemu polakowi 
oczy.»Tcmps« • warunkach pokojowych bolsze­

wików.
Paryż, 11. XL (WTB.) »Tcmps« p;sze: 

Za zgoda Niemiec i Austro-Węgier maksyma­
liści piotrogrodzcy urządzili sztuczkę, jakiej 
sie spodziewafśmy: proponują wszystkim wo­
jującymi pertraktacje pokojowe i zawarcie 
trzechmiesięcznego zawieszenia broni. Pisma 
niemieckie skwapliwie ogłosiły ten fakt, a 
oficjalny »Fremdenblatt« omawia go na pozór 
poważnie, jakoby był dziełem rzeczywistego

ratne
W ¡ OZfiSR II,

W sobotę wieczorem odbyło się na sali 
w Ogrodzie Zoologicznym publiczne •zebranie, 
zwołane przez filary miejscowe Niemieckiej 
Partji Ojczystej, marszałka krajowego v. Hey-

kinga 5 dyrektora sądu rtemtaftsWego KłSr««6* 
berga. Jak donosi »Pos. Tagebl.« brało w zebra-i 
niu udział 800 osób, w tem dużo kobiet. Obe-«
, nv bvł nadburmistrz Dr. W i 1 tu s i burmistrz 
Künzer. Mówcą*gieneralnym bvł poseł nar li­
beralny do Sejmu Bacmeistcr, wydawca 
zasopisma p. t. »Das groessere Deutschland« 

która to nazwa swoją drogą jest anglicyzmeni, 
iak na to wskazał pewien gramatyk niemiecki, 
Sądząc z referatu, jaki podaje »Pos. Tagebl.« o-t 
bracalv się wvwody mow’cy w znanych ramach 
wszechniemieckich haseł i postulatów. Mówca 
oświadczył m. i., że światowy związek poko< 
jowv jest utopią i że w razie urzeczywistnienia 
stanowiska pacyfistów kończy się potęga Nie­
miec. Mówca wspomniał o wolności mórz, do-* 
magal się. aby Anglji „złamano kość pacierzo­
wą“, przemawiał naturalnie za aneksją Belgji, 
zagłębia kruszcowego Briey itd.

W sprawie polskiej pos. Bacmeister pra­
gnąłby, aby manifest z 5. listopada został po­
prostu zniesiony, ponieważ warunki, na których 
go oparto, nie spełniły się. W polityce polsk ej, 
tak jak ją wdrożył p. Bethmann-Hollweg wi- 
Izi mówca zarodek pierwszej vzojnv po zawar­
ciu pokoju. Litwę i prowincje bałtyckie należy 
przyłączyć jako ziemię osadniczą. Wvsłueha\v-i 
szv przemówienia przyjęto rezolucję, zwracają­
cą sie przeciw propozycjom pokojowym ze stro­
py Niemiec i odpierającą usiłowania koalicji, 
aby przez wewnętrzną niezgodę Niemcy osła­
bić. O godz. 10. zamknięto zebranie.

Wiadomości noiityczne.
Nominacja Pavera.

Berlin. ,2. XI. (WTB.) J. C. M. cesarz 
jakna ¡łaskawiej raczył zamianować król. wvr- 
temberskiego radcę tajnego Fryderyka Pavera 
zastępca kanclerza z nadaniei mu charakteru 
rzeczywistego tajnego radcy z tytułem eksce­
lencji.

świata.«
Śmierć w płomieniach.

Londyn, 12. XI. (W1 B.) 15 chorych ko­
biet zginęło podczas pożaru lazaretu w Man­
chester.

Nasze sprawy.
— Zmiana własności. Kapitalista Jan 

Kujawa z Gniezna kupi! w Rakowie od p. 
Ehrenwerka 83 morgowe gospodarstwo za 43 
tysiące marek.

Tjmczasowe doniesienie
flis robolntków i Króiestwa.

Ministerjum wojny wydało do komend 
generalnych rozkaz, mocą którego sprawy 
robotników z Królestwa Polskiego i Litwy 
mają być w następujący sposób uregulowane:

Urlopy.
Każdy robotnik polski z Królestwa i Litwy 

ma prawo do dłuższego urlopu raz w roku.
Kiedy? to zależy od ruchu kolejowego. Ro­

botnicy zajęci w roli powinni żądać urlopu 
podczas zimy.

W pierwszym rzędzie mają bvć uwzględ­
nieni robotnicy żonaci, którzy w czasie wojny 
urlopu jeszcze nie otrzymali, tak samo ich
żony. .

Wniosek o urlop stawia się do lantrata, 
po większych miastach (nad 25 000 mieszkań­
ców) do dyrekcji policji.

Zażalenie o nieudzielenie urlopu robotni­
cy zatrudnieni w przemyśle winni kierować do 
urzędu zwanego .Jfriegsamt^słene'. robotnicy 
zaś rolni do urzędu zwanego „Kriegswirt- 
schaftsamt“. Gdzie te urzędy się znajdują, do­
wiedzieć się można w każdym urzędzie pocz­
towym.

Zmiana miejsca.
Robcbnik, z którym pracodawca się ile 

obchodzi n. p. bijąc go, źle żywiąc lub złe 
mieszkanie da jąc, albo któremu znaczn:e mm/i| 
płaci niż robotnikom miejscowym tego same^ 
rodzaju, albo którego kontrakt $ię skończył, ma 
prawo do zmiany miejsca.

W tym celu winien się za nowem miej­
scem rozejrzeć. Jeźli je znajdzie a dotychcza­
sowy pracodawca się zgodzi, winien robotnik 
udać się do lantrata, którv ma prawo, dać po­
zwolenie na zmianę miejsca. #

Jeśli pracodawca się nie zgadza, winien 
robotnik udać się do sądu rozjemczego, zwa­
nego „Schlichtungsausschuss“ z wnioskiem o 
zwolnienie z dotychczasowej służby. 1 enże sąd 
może albo sam rozstrzygnąć albo oddać spra­
wę do rozstrzygnięcia urzędom zwanym 
Kfregsamtsslelłe lub Kriegewirtschaftsamt.

Gdy chodzi o zbyt nizką płacy, sąd rozjem­
czy może wpłynąć na jej podwyższenie.

O adresie Schlichtungsausschuss*u trzeba 
się dowiedzieć w urzędzie pocztowym.

Meldowanie w urzędach policyjnych.
Dotychczasowa przepisy o meldowaniu 

u»ają być złagodzone w tym sensie, że meldo­
wanie będzie ¡rzeczą pracodawcy. Dalej rna 
każdy z robotników dostać z policji kartę legi­
tymacyjną na rok cały uprawniającą go do 
odwiedzania gmin sąsiednich w celu pójścia 
do .kośekla. w celu zakupów itd.

Urzędy ochronne (Fursorgrsteflen).
Każda komenda gieneraina ma ustanowiu 

osobne urzędy, do których mają być także po­
woływani zastępcy robotników polskich, a któ­
re mają kię przekonywać, czy robotnicy Poj"*; 
sćy zajęci w przemyśle lub rolnictwie są od­
powiednio traktowani co do mieszkania, jedze­
nia. płacy i obejścia. Do takiego urzędu robot­
nik powinien zan:eść swe żale.

Komisje kontrolujące. .
Prócz tego miirslerjum wojny wysyiae 

będzie wedle potrzeby w różne okolice komi­
sje. do których mają także należeć polscy mę­
żowie zaufania.



Komisie te mają również hadać położenie 
robotników polskich i przyjmować' zażalenia, 
a w danym raz’e pośredniczyć między praco­
dawcami a robotnikami.

Ten dekret ministerstwa wojny jest re­
zultatem długich pertraktacji pomiędzy rzędem 
a Kołem Polskiem w Parlamencie.

Jest to narazie tymczasowe załatwienie 
sprawy. Dotąd n e jest n. p. uregulowana spra­
wa urlopów robotników zpod okupacji au«try- 
jackiej i sprawa wstępowania robotników do 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

Rok Kościuszkowski.
Śrem. W poniedziałek dr.. 15. październi­

ka br. w dzień setnej rocznicy śmierci Tade­
usza Kościuszki odhvîo się u fary uroczyste 
nabożeństwo żałobne za duszę wielbionego Bo­
hatera Polski. Mszę św. odprawił ks. prób, 
radca Beisert. który też podniosła mowę wy­
głosił, przedstawiając szlachetne czvnv Jego.

W niedz elę, 28. października, odbylv się 
2 obchody Kościuszkowskie na sali p. Salaciń- 
skiej. Abv szersza publiczność mogła brać u- 
dzial w tak doniosłej uroczystości, a przede- 
Wszvstkiem lud i włościanie. komit°t postano­
wił urządzić 1. obchód o godz. 1. w południe 
za dowotnem wstonnem. zaś wieczorem o godz. 
7. za wstennem określonym.

Na obu obchodach sala bvła wypełniona, 
tek. że wielu ze względu na nrzenchimie sali. 
odejść miisiato. W p’eknîe udekorowanei przez 
pp. Salacińskie sali, tak na 1. jak i na 2. ob­
chodzie wygłosił urolog p. .1. Kowalczyk, rów­
nież zagaił w krótkich iecz no^niosłycb sło­
wach prezes komitetu o. A. Kujawski. Śn:ewv 
wykonane przez chór mieszany Koła śpiewac­
kiego nr^enłotane harmonüna i piękna muzy­
ką pod dyrekcją prezesa Kola śniewaekiego p. 
C. Dutkiewicza. Dpklamacjp wygłośznup zosta­
ły bez zarzutu przez po. 7ofie Sobieehównę. 
wloścanke z Nochowa. St. Nowicka. St Fucz- 
kiewx’zowne i o. Sobolp^skie^o. CMc7’"tv wy­
głosili: na pierws7em obchodzie ks. Roga­
le w s k i. na drugiem ks. prób. Kiliński z 
Brodn cv. Po żvwvm obrazie »Poświęcenie 
szabel«, odśpiewano wspólnie »Boże coś Pol­
skę«. Na fundusz imienia Kościuszki podług 
zaleceń Rad’ N~ rodowej zebrano po odciąmfę- 
ciu kosztów 1000 mk.. na głodnych braci w 
Królestwie Polskiem osobno 544 mk.. razem 
1544 mk. Cały przetreg obchodu dowodził do­
brego przygotowania, to też uznanie publicz­
ności było widoczne. A.

Ostrów. (Drugi obchód Kościuszkowski). 
Komu nie danem było uczestniczyć w pierw­
szym obchodzie, dla tego nadarza się sposob­
ność wzięcia udziału w drugim uroczystym 
obchodzie Kościuszkowskim, który urządzają 
Zjednoczone Towarzystwa w niedzielę 18. li­
stopada na sali Domu Katol. Ze względu na 
okolicę początek o godz. pól do 5. po południu. 
Część atrakcyjną drugiego obchodu stanowić 
taa wykład ks. prób. Niesiołowskiego 
e Plesz< wa.

Książ. W niedzielę 18. bm. odbędzie się na 
lali Jomu katolickego uroczysty obchód Ko­
ściuszkowski z następującym programem: 
Prolog Wilkanowicza, śpiew chórowy, polo- 
aez i krakowiak Kościuszki. Deklamacje »Po­
grzeb Kościuszki«, »Btwa Racławicka«, dekla­
macja z akompaniamentem fortepianu »marsz 
pogrzebowy« Ujejskiego. Odczyt. Śpiew solo­
wy (Niewiadomskiego »biały dworek« »czv 
znasz ten kraj« Mignon.) Gra na skrzypcach 
(Wiśniewskiego »Legienda« Sarasate -na nutę 
cygańską«.) Na zakończeń e żywy obraz »cześć 
Kościuszce«. Początek uroczystości o godz. 8. 
wieczorem. Ceny miejsc: krzesło rezerwowe 
2.— mk., pierwsze miejsce 1,50 mk„ drugie 
miejsce 1,— mk., miejsce do stania 75 fen. 
Bilety można nabvć poprzednio w składzie p. 
Hfłbschera i wieczorem przy kasie. Czysty do­
chód. przeznaczony jest na fundusz imienia 
Kościuszki. O liczny odział uprasza Komitet

Jiińcewo. Ku uczczeniu pamięci ukocha- 
¡nogo Naczelnika Narodowego odbędzie się ta­
kże w Juńcewie, w pow. żnióskim, Obchód 
Kościuszkowski w niedzielę 18. listopada, wie­
czorem© godz. 5 i pół na salce p. Mnichow- 
skiego,

Na program tej uroczystości składają się 
następujące rzeczy: 1) Słowo wstępne 2) Pro­
log Wilkanowicza 3) Śpiewy chórowe i dekla­
macje 4) Odczyt ks. Sobocińskiego z Ja­
nów* a 5) Obraz sceniczny „Na krwawy 
chrzest“.

W ten sam dzień rano uroczyste nabo­
żeństwo z kazaniem połączone z poświęceniem 
nowego sztandaru dla Towarzystwa Młodzieży.

X. B.

W Łebźenicy odbędzie się obchód Ko­
ściuszki w niedzielę 18. bm. na sali Banku 
Ludowego. Do programu wieczoru, urozmai­
conego deklamacjami i śpiewami chórowemi, 
włączono także odczyt, poemat sceniczny »Na 
krwawy chrzest« i żywy obraz ®Przvs:ęga 
Kościuszki«. Bilety są do nabycia w składzie 
p. Zendkowskiego i w dzień przedstawienia 
na sali przy kasie. Czvstv dochód na fundusz 
Kościuszkowski przy Radzie Narodowej.

Grżwiee (Górny ślązk). W ostatnią nie­
dzielę odbył się i u nas obchód setnej rocznicy 
śmierci Tadeusza Kościuszki na sali p. Cier- 
licy. Gorjee słowo wstępne wypowiedział p. 
Dr.licki, dyrektor Banku Ludowego, koń­
cząc je następu jącemi słowy: Patrz Kościusz­
ko na nas z nieba, na ten polski lud górno­
śląski, na nasz Górny ślązk kochany, dziś Ci 
ten hołd składający. Gdyś Ty nasz Wodzu i 
Naczelniku budził Bartoszów i Kilińskich, gdy 
powstawali bracia nasi zpod Warszawy, Kra­
kowa, Poznania i Torunia, myśmy głosu Twe­
go nie słyszeli i słyszeć nie mogli, bo mur o- 
gromny, mur graniczny nas rozdzielał. Ale po 
^ielu latach echo głosu Twojego doszło i do 
nas, wdenezas i my powstaliśmy i chwyciliśmy 
?a broń, ale tą bronią naszą nie była siekiera 
1 kosa, lecz pacierz polski, książka polsk«, ga- 
*eta polska, pieśń polska i towarzystwa poi-.

skie. A dziś składając Ci len hołd, przyrzeka­
my Ci, że tej broni nie puścimy z rąk, że trzy­
mać się będziemy pacierza polskiego i że dzieci 
nasze uczyć będziemy tej tak pięknej i serde­
cznej modlitwy, kończącej się słowami: Przed 
i we Ołtarze zanoś m błaganie, Ojczyznę, Wol­
ność racz nam wrócić Panie!“

Następnie z wielkiem uczuciem wygłosiła 
deklamację ..Pogrzeb Kościuszki“ pani Dud- 
kowa, a deklamację „Przysięga Kościuszki" 
wypow edziala z pełnem zrozumieniem i do­
nośnym głosem II-letnia Wandzia Orłicka. 
Grono śpiewa ów i śpiewaczek odśpiewało na 
4 głosv kantatę ks. Sarzyńskiego „Biją razem 
wszystke dzwony" j polonez „Patrz Kościu­
szko na nas z nieba“. W dalszym c;ągu przed­
stawiono dramat „Kościuszko w Petersburgu", 
a w końcu powstali wszyscy obecni na sali i 
odśpiewali stojąco pieśń „Boże coś Polskę".

Cieszono się bardzo na wykład ks. posła 
Pospiecha. mestety policja robiła trudności i 
na wykład ten nie pozwoliła, co obecnych bar­
dzo zasmuciło. Ponieważ przybyło gości bar­
dzo. wiele, nawet z dalszych okolic, a znaczna 
część wstępu na salę nie uzyskała wskutek 
przepełnienia, zamierza Komitet, skladajacy 
s:ę z p.. Orlickiego. Sikory i Wiechuły, powtó­
rzyć obchód w niedzielę, 2. grudnia, ha sali 
p. Onderki w Gliwicach - Szobiszowicach o 
godzinie 4 i pół.

Wiadoitói rcieiscowe i potoczne
Poznań dnia 13 go listopada 1917 

Kalendarz DziśS a-usfcwa Kostki, Mikoł.
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Jutr©: .pzefata M., Wawrzyńca 
Włodz m ra

Wschód słońca Dziś:
jutro:

Wschód księżyca Dziś:
Jutro

7,19 zachód : 4 9
721 4. 1
559 3. 7
7,12 3,29

pogody beri. stacji
!ę 14. bm.: dość lago-

dnie, przeważnie mgła lub pochmurno, bez 
znaczniejszych opadów,

WIADOMOŚCI MIFJSCOWF-
' — * Z prawdziwem zadowoleniem dowia­

dujemy się z »Komunikatu teatralnego«, że na­
sza drużyna artvstvezna urządza w najbliższą 
środę przedstawienie benefisowe na rzecz we­
teranki sceny poznańskiej, p. Eleonory Kró­
likowskiej. Dowodzi to, że nasza druży­
na teatralna wzięła sobie do serca pożałowania 
godny los najstarszej swej koleżanki, skazanej 
od wybuchu wojny na smutną wegietację w 
opuszczeniu i zapomnieniu w Gostyniu, zdała 
od umiłowanego warsztatu pracy. Boć teatr 
poznańsk1 bvi dla henefłsantki prawdziwie «- 
nr-’owanvm warsztatem pracy, w którym,stra-r 
wiła cale swe życie. stargała wszystkie swe 
siły, któremu ofiarowała cały swój talent — 
Benefisowe to przedstawienie, pierwsze od 
trzech łat, ma być pierwszą wybitniejszą po­
mocą materialną Poznan'a dla sędziwei ar­
tystki. Nie wątpimy też ani na chwilę, że te­
raz. skoro nadarza się sposobność, publiczność 
poznańska i z prowincji tłumnie podąży ną 
przedstawienie środowe, abv ułutronej. czcigo­
dnej »babci Królikosi« pospieszyć z pomocą i 
temsamem dać wyraz żywei pamięci Jej za­
sług i wdzięczności za wiele. w:ełe dobrvcb 
chwil, jak:e przeżywaliśmy dzięki jej w cza­
sach dawniejszych i dawnych teatru naszego. 
— A więc hasłem dn‘a dzisiejszego powinno 
być: »Do widzenia się na jutrzejszym beneflsie 
Królikowskiej!«

— * Wystawę artystycznych rohńt kobie­
cych w Poznaniu otwieramy w dniu 6. grudnia 
zamkniemy 20. grudnia. Prosimy o jak naj­
liczniejsze obesłanie wystawy tak robotami 
artvstyeznemi. jak prakfycznemi robótkami. 
Od sprzedanych robót potrącamy 16 proc, na 
kbszty y/vstawv. Bliższe szczegóły podamy w 
przyszłym tygodnia.

Za Komitet:
Maria Łeitgehrowa, Marfa Halina Ł-ebmską, 
Wielka Berlińska 35. Dołna Wałowa 1.

— • Teatr Polski w ogrodzie Potockiego
We wtorek po raz dziewiętnasty „Kościu­

szko", sztuka narodowa Bogusławy z Dąhrow- 
sk eb Mańkowskiej, ciesząca się wzrastającem 
powodzeniem.

W środę „Nowy dziennik", kontedja M. 
Bałuckiego na dochód weteranki p. Eleonory 
Królikowski ej. zasłużonej gorliwą 5 wie­
loletnią pracą artystki około sceny poznańskiej.

W czwartek „Gwrazda Svberji" dra­
mat historyczny L. hr. Starzeńskiego.

W piątek ukaźe się po raz pierwszy do­
skonały dramat Tadeusza Rittnera „W małym 
domku". Reżyseruje p. Kopczyński.

W sobotę „W małym domku” po raz 
drugi.

W niedzielę po południu: „Kościusz­
ko” po raz 20. — Wieczorem po raz trzeci 
„W małym domku“.

Początek przedstawień wieczorem punktu­
alnie o eodz. pół do 8.

Bilety wczeSnleł nabywać można w księ­
garni p. M Niemierkśewbza n’ac Wilhe'mow 
ski 3 od <Mz 8 F> 1 od 3 -1

— * Zapowiedziany obchód Kościuszkow­
ski, który miał odbyć się staraniem „Towarzys­
twa Krawców“ w zeszłą sobotę — nie doszedł 
do skutku. Mimo wcześnie złożonego poda-, 
nia o zezwolenie, policja poznańska zezwolenia 
nie nadesłała. Publiczność zebrała się dosyć li­
cznie i czekała na sali p. Cińskiego pocieszając 
się, że może nadejdzie ono jeszcze w ostatniej 
chwili. Czekano daremnie.

— * Urząd rozjemczy dla spraw dz'erzawv. 
Dziś, we wtorek 13. bm. rozpoczął swą działal­
ność wspomniany urząd, mieszczący się przy 
ul. Wrocławskiej 38 I. Przewodniczącym jest 
radca sprawiedliwości Kirschner, zastępca­
mi: prof. Dr. Burchard, adwokat Dr. Lesser i 
mec. Głowacki.

_ ♦ O węgle dla składów, biur i pracowni. 
Właśfliccle odnośnych ubikacji powinni u 
-wego węglarza wypełnić wniosek (na białym 
formularzu). Wnioski te bada urząd węglowy *
i zatwierdzone odsyła z powrotem do węglarza. *

Puhljczność mylnie sądzi, że urząd węglo­
wy wyda je znaczki na węgle. Tak nie jest. I’o- 
dz'ał węgli odbywa się na podstawie kart na 
opał (Brennstoffkarten), znajdujących się w 
rękach handlarzy węgli, na którego liście dany 
klijent figuruje. Ktoby nie miał jeszcze karlv 
opalowej niech zwróci się do swego handlarza 
węgli, albo jeśli jeszcze n:e zapisał się na liście, 
u żadnego handlarza, (np. sprowadziwszy się 
dopiero do miasta) niech piśmiennie zażąda. 
ahv wystawiono mu kartę opalową, przyczem 
podać należy ilość zamieszkanych izb.

— • Wystawa królików odbędzie się w 
Poznaniu w lokalu Gaumera przv ulicy Au 
gusty Wiktorji 16. od niedzieli, 18. bm„ do 
środy. 21. bm. Urządza wvstawę Towarzystwo 
hodowców królików. Wystawi się kilkaset kró­
lików rozmaitych ras. oprócz tego mięso kró­
licze i potrawy z nich, także skórki królicze i 
wyroby z n'ch. obuwie, kożuszki i inne.

. — * Informacje dla rodzin uczestników 
wojny o prawach im przysługujących o za­
pomogach państwowych i komunalnych, o 
przekazywaniu im żołdu i o innych sprawach 
zawiera opracowana w trzeciem. znacznie rcz- 
szerzonem wydaniu przez komitet dla n:emie- 
ckich jeńców wojennsyh we Frankfurcie nad 
Menem książka pod tytułem: „Welche recht­
lichen Anspruch0 haben die Angehörigen un­
serer Kriegsteilnehmer“. Książkę można otrzy­
mać .od komitetu za 25 fen.

— * O dary dla jeńców wojennych prosi 
z powodu zbEźajacych się świąt Bożego Naro­
dzenia ..Kriegsgefan^oncn^Hf.o“ w naczelnem 
prezydjum poznańskiem. Zwłaszcza jeńcy wo­
jenni w Rosji są narażeni na zimno, tem wię­
cej, gdy iru braknie cieplej b'elizny. Komitet 
pod nazwą „Krieg'gefangenenhilfe“ prosi, aby 
spełnić wyrażone do niego tak często życzenia 
jeńców, o nową albo znoszoną bieliznę, zwła­
szcza też ciepłą, o szale i ochraniacze na gło­
wy. Nazwiska ofiarujących będą ogłoszone w 
gazetach. Przvimuje się dary od codzinv 10 i 
pół do 1 i od 3 do 4 w pokoju 400 naczelnego 
prezydjum.

KRONIKA PROWINCIONAI NA,
‘— * Gniezno. (Zwyczajne zebranie 

r o w. Samopomocy) odbędzie się w śro- 
d°. 14. listopada br. o godz. 8. wieczorem w 
żłótiku. Na porządku obrad vzvktad. deklama­
cje oraz inne ważne sprawy. O liczny udział 
Prosi Zarząd.

— * Szamotuły. Dnia 15. hm. opuszcza 
miasto nasze ksiądz mansjonarz Pułkowski. 
abv objąć powierzone mu proboslwm św, Mi­
chała w Gnieźnie. Cichą ale sumienną pracą 
tak w kościele, jak i w towarzystwach położy! 
wielkie zasługi około parafji. Szkoła agrono­
miczna 5 pensja żeńska tracą nietvfko sumien­
nego katechetę i opiekuna, ale także młodzież 
swego szczerego przyjaciela. Szczególną uwagę 
poświęcał Tow. Robotników, około którego ja­
ko patron wielkie położył zasługi. Bvł także 
współzałożycielem i długoletnim prezesem To­
warzystwa „Wyzwolenia". A organizacje, w 
których żvw’v brał udział, tracą w nim gorli­
wego pracownika. To też z żalem żegnają go pa 
raijanie, u których 6-łetnią działalnością za­
skarbił sobie wdzięczność należytą i uznanie. 
Na nowa życia drogę niechaj mu towarrysw 
błogosławieństwo Boże i zadowolenie z pracy 
dlii dobra kościoła i społeczeństwa spełnionej.
> _ł » (n) Ostrów. (Fałszowane pol- 

-•» ki e p i e n i ą d z e papierowe) obiegają 
w mieście od pewnego czasu. Wobec tego 
binki i kupcv wogóie polskich pieniędzy przyj 
mować nie chcą.

(Zapomoga za zaprzęg krów.) By 
spowodować rolników do większego wvzy- 
rkänia wołów i krów dó zaprzęgu wvznaczvl 
Wojenny wydział gospodarczy dla powiatu 
ostrowskiego zapomogi, wynoszące 100 i 50 mk. 
Pierwszą otrzyma ten, kto po raz pierwszy w 
gospodarstwie sweru kre^ę lub wolu do za­
przęga przvueiv i najmniej 3 miesiące używa, 
tbrugą zajłomoge wypłaca się każdemu, kto po­
nad dotychczas używaną liczbę krów łub wo­
łów do zaprzęgu użyje jeszcze dalszej krowy 
zamiast konia do zaprzęgu przez 3 miesiące. 
Od 1. stycznia 1818 r. mają bvć konie tylko 
tvm osobom oddane, które udowodnią, że nie 
mogą zaprzęgnąć wolu lub krowy1.

— • Ostrzeszów. Z okazji 3OÓ-łetnic-j rocz­
nicy zależenia pierwszej Konferencji Pań mi­
łosierdzia św. Wincentego ö Paulo odbędzie się 
w Ostrzeszów1« na sali Strzechy dn. 18. listo^ 
pada br. uroczysty obchód z nasteouiaevm 
programem: I) Prolog 2) Wykład 3) Deklama­
cja 4) Królowa Jadwiga, obraz sceniczny w 
5, odsłonach, Barbary Zulińskiej. Duchem 
wielkiego świętego ożywieni, zapatrzeni w 
świetlaną posiać świętego Jalmużn'ka. spiesz­
my wszyscy tłumnie, by udziałem swym przy­
czynić się do krzewienia dzieł miłosierdzia, ja- 
kiemi świeciło źyde świętego. Zarząd.

— “ Gniewków. (Okropną ś m i e r- 
ci ą) zgpęła 16-letnia Władysława Kurowska 
z Gniewkowa, która od kilku dni przyjęła pra­
cę w cukrowni w Wierzchosławicach. Pas 
transmisyjny pochwycił ją za suknie i obróci! 
nią kilkakrotnie z laką silą, że pozostały tylko 
miazgi z biednej dziewczyny.

— * (b) Grudziądz. (Krwawa tragi e- 
d i a) rozegrała się w sobotę w Gr. Schón- 
briiek_(?) w powiecie grudziądzkim. Koloni­
sta Muller, będący w rozwodzie ze żona, przy­
był do swej szwagierki. kolon:stki Scbmidto- 
wej. przypuszczając, że żona znajduje się u 
niej i zażądał jej wydania. W końcu przy­
szło do gwałtownej sprzeczki, w toku której 
MöRer zadał szwagierce cios nożem w głowę. 
Pewien żołnierz przvbvl ną pomoc, chcąc za­
łagodzić kłóbrę. Wziął on swój karabin, przy­
czem na dl niespodzianie strzał, a kula ugodźi- 
ła Mullera śmiertelnie w żywot.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
«— • Posadzenie wydziału przyrodniczego 

Tow. Przyj. Nauk, odbędzie się we wtorek, 20. 
listopada punktualnie o godzinie 5. Na po­
rządku obrad — prócz przedstawienia darów do 
zbiorów przyrodniczych i nowszej literatury fi­
zjograficznej, dotyczącej Polski — odbędzie się 
pogadanka w sprawie potrzeby pisma przyro- 
dniezego popularnego.

Dr. F. Chłapowski, Leon Szymański,
■ Przewodniczący. sekretarz, -

— Wydział feolagirztty Tow. Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu. Zebranie wydziału odl^l/ie 
się w p': ’?k 16. bm. o godz. 5. po poł^
w gmachu Towarzystwa przy ulicy Wiktorjr 
26-27. Na porządku obrad odczvt ks. Cieszyń«1 
skiego z Poznania na lemat: ..Polskie kazania 
XV. wieku i Paterek z Szamotuł, kaznodzieja 
Maryjny“.

Ks. Dr. Hozakowski, prezes. .

Ostatnie wiadomości.
Niemiecki

komunikat popołudniowy»
Wielka kwatera główna. 13. XL 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Gru­
pa wojsk księcia następcy tronu Rnnprechla: 
We Flandrii odparliśmy ogn em i w kontrata­
ku silne oddziały wywiadowcze, które rychło 
rano wvsla,i betoowie na obszarze Izery, nngli- 
c yna froncie hilwv przeciw pozycjom naszym. 
Wałka artylerii bvła słabsza niż w dniach po­
przednich. Wieczorem snotegowal s:ę odeń pod 
Dixmn’den i w kilku odcinkach głównego tere­
nu walki.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Na północ od Briiyćres przyniósł energicznie 
przeprowadzony nnnad piechoty naszej jeńców 
i karabiny maszynowe.

Na wschodnim brzegu Mozv działalność ar- 
tylerji była w ciągu dnia ożywiona.

Podporucznik Bongar.e odniósł swoje 22„ 
wicefełdfehel Buckler swe 25. zwycięstwo napo­
wietrzne.

Wschodnia widownia wojny: Na po­
łudnie od kolei Ryga-Piotrogród posterunki na­
sze odoarłv atak rosyjskiego oddziału lotnego. 
Na południe-wschód od Horodziszcz operacja 
niemieckich i austro-węgierskieh oddziałów 
szturmowych uwieńczona została pomyślnym 
skutkiem.

Na froncie macedońskim wzrosła wałka 
działowa na wzgórzach na wschód od Paralo- 
wa w kolanie Czerny do znacznej sity.

Front włoski: W Siedmiu gminach wy- 
darUśmy wiochom Monte Longara. Wolska, na­
suwające się w górach m;etizv d^lmami sugań- 
ską ix«smoń‘ką. wzięły szturmem fort opance­
rzony Leone na Di Lampo i twierdzę Coł di Da­
na. Fonzaso jest w naszych rękach. Nad dolną 
Piawą wzrósł ogień działowy.

Pierwszy gienrrai-Kwatermistrz: 
i .©itenitortł,

Z anstryjackicj kwatery prasowej.
Wiedeń. 13. XI. (WTB.) Z wojennej 

kwatery prasowej donoszą w południe: Woj­
ska fełdraarszahia bar. Conrada przełamały 
pas obronny pod Primolano. Dwa najsilniejsze 
forty Gima di Gam po i GJma di I an są w na­
szych rękach.
Zakaz po jedynkowania w min ii austryjackfej.

Wiedeń. 11. XI. (WiB.) Cesarz Karo’ 
wvdal rozkaz do armii i Roty zabraniający po­
jedynkowania. W sprawach obrazy honoru roz­
strzygać mają honorowi radcy militarni.

KMRWMfcaŻ mieś«-.,
Rzym. 12. XI. fW.T.B.). Od przełęczy 

sfyiiskiej. aż do doliny Astach n’e zaszło wczo 
raj nic ważnego. Na płaskow/ęćmi pod As a4 
go ponowił nieprzyjaciel po pniudn u swe eiakj 
na Imię nasze w odcinku Gallio Mt Lon 
garone — wzgórze 1674 — Melotia. Operacje 
nieprzyjacielskie rozbdy się za każdym razem 
w ogtlhs naszych dział j karahjnćw maszyno­
wych. W najhardziej na północo-wschód wy' 
suniętej częśc frontu steku, gdzie wałka me 
choły była zacięła, wojska nasze przedsięwzięły 
komrałak, podczas kfóiego u ęlo nieco teńca 
Na reszc-e frontu górskiego istniał koniaki ho« 
jowy z strażami przednlensi przeciwnika. Na­
sze wojska wysunięte steiriały wszędzie Sku- 
locny opór.

Siarautsikat frsnstseks.
Paryż, 13. XI. (WTB.) Sprawozdanie 

poniedziałkowe popołudniowe: Na froncie las 
pod Cha'urn« — Bewnvanz trwała dziainłność 
arfyierji w nocy. Na resz-ete frontu noc spo­
kojna,

Londyn, 13. XI. (WTB.) Sprawozdani« 
poniedziałkowe przedpołudniowe: Poza awy- 
kłą działalnością artylerji po obu stronach 
poła bitwy nic osobliwego.

Termin Łoofeieneji keałieyj»ej.
Paryż, łR. XI. (WTB.) Zebranie &ię kon­

ferencji wojskowej koalicji w Paryżu nazna­
czono ca 19, listopada.

Echa afery Rot® Baszy.
Berno, 12. XI. (WTB.) Spóźniony. Try­

bunał kazacyjny zasądził prezydenta trybu­
nału apelacyjnego, Monniera, który swego 
czasu wsławił się za Bolo Baszą, na pozba­
wienie urzędu.

Telegraf lerne wypłaty.
Serfin. 13. Iwćopoća 1SÎ7.
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Osobista.
— • Srebrne gody obchodzili 11. bm. w 

Poznaniu państwo Janostwo Pogorzelscy. 
Po uroczystości kościelnej odbvl sę skromny 
obchód rocznicy w gronie rodzinnem. podczas 
którego nie zapomniano także o potrzebach 
głodnych braci. Zebrano na bezdomnych mk. 
35. Szczęść Boże w dalszem życiu!

— * Ze Średzkfego piszą nam: Wobec wy- 
lrtnego stanowiska, jakie pp. Dr. Liebekowie 
2e Środv wskutek owocnej swej pracy na polu 
spoleczpem zajmują, zainteresuje szerokie kola 
przyjaciół i znajomych przebieg obchodu 
srebrnych godów tej społeczeństwu naszemu 
tak zasłużonej pary.

l’b czwartku w starodawnej średzkiej 
świątyni, o której mury za czasów Rzeczypos­
politej jeszcze niejedno korne odbijało się bła­
ganie, Pczne grono krewnych i przyjaciół za­
nosiło do Pana Zastępów szczerą modlitwę, bv 
liżvczve zecbcial Jubilatom sil i zdrowia do 
dalszej w dodatnie wyniki tak hojnej działal­
ności a uroczysty nastrój spotęgowały penia 
religijne, wykonane przez członków, rodziny: 
pania baronową P. oraz pann\ Ch. i L.

Od południa zaczęła się prawdziwa defi­
lada deputacji rozmaitych towarzystw średz- 
kich około których rozwoju Juhłaci znaczne 
położyli zasługi — deputacie te z Iow, Oświa­
ty. Czytelni. Komitetu Wyborczego, Tow.

TrremysTowegn. Fractara Strzeleckiego, skła­
dając nader ozdobnie wykonane adresy odno­
śnych instetucji oraz rozmaite darv, w wymo­
wnych słowach wyraziły wdzięczność i hołd 
Jubilatom.

Także i władze wzięły udział w tej uro­
czystości: delegacje Rady miejskiej, magistra­
tu, sądu przewinęły się przez gościnne salony 
pp. I?ebckńw.

Przy uczcie weselnej przemówił w wymo­
wnych słowach do Jubilatów proboszcz miej­
scowy. wręczając równocześnie łbl naszego 
Arcypasterza z życzeniami i błogosławień­
stwem: podniosła bv,.a to chwila. wielk;e leż 
na zebranych wywarło wrażenie uznanie i 

ocena zasług Jubilatów ze strony najdostoj­
niejszego naszego Prymasa.

Telegramów przeważnie narodowych z 
Życzeniami nadeszło z rozmaitych stron Księ­
stwa około 120. śwadeząc wymownie o uzna­
niu. jakiem społeczeństwo nasze darzy Jubi­
latów. — Nie zapomniano naturalnie także o 
głodnej braci naszej z Królestwa, zebrano po­
ważną kwotę, która łącznie z datkami posla- 
nemi wprost cło rozmaitych pism niejednej

s ulży dol;. nieiedna osuszy łzę. T. D.
— f Śp. Emilja Rychlowska. Przedwczes­

ny zgon śp. Emilji okrył głęboka żałobą nie 
tylko czcigodną Siatkę 5 całą Rodzinę, lecz 
przejął prawdziwym żąłem tych, którzy z Nią 
pracowali i z podziwem patrzeli na Jej wytr­
wałość i pogodę ducha. — Wodzona 1S70. r.

w Swzvłnik'arh pod Poznaniem z ojca Maltsr-
miljana i matki Ludwiki z Zabłockich. łata 
młodości przeżyła ciężką złożona chorobą. Gdy 
innych nieszczęście lam ę, w śp. Emilji obu 
dzilo niespożytą energię, napełniło nieswslo- 
wioną słodyczą i ochotą, pracą swoją przy­
służenia się ludzkości. Z największem poświę­
ceniem i pieczołowitością prowadziła bratu 
swemu wielkie, ciągłego zachodu wymagające 
gospodarstwo w:ejskie. otaczając przytem dom 
jego czulą, siostrzaną opieką.

Przy powstawaniu »Poznańskiego zakda- 
du ortopedycznego« objęta — po przygotowa­
niu się w jtodobnym zakładzie w Berlinie — 
zarząd biura i gospodarstwa zakładowego Na 
stanowisku tern rozwijał sę — w miarę jak 
rozwijała się działalność zakładu — także za­
kres Jej pracy.

Mrówcza pilność, ujmująca dobroć i sło­
dycz serca, wielki takt, a przytem dziwna iście 
męska energja charakteryzują Jej postać. To 
też niusiala zyskać ogólny szacunek wszvst- 
k’ch. którzy na Jej czynność patrzeli, przewią­
zanie podwładnych, którzy widzieli w Nici 
swoją orędowniczkę, a miłość chorych, dla 
którvch zawsze miała słowo pociech■/ i za­
chęty. Niezmordowanie czynna od rychłego 
rana do nożnego wieczora porywała każdego 
do tern sumeńniejszego wykonywania swoich 
obowiązków. Instytucja, w której pracowała, 
stała się Jej wszystkiem — stała się celem Jej 
życia. Wobec takiej działalności nmsiało ueier-

pieĆ Jej zdrowie. Mimo napommeft łckarsWcR 
sil swoich nie oszczędzała, „mierząc siły na 
zamiary".

Padla na stanowisku. Ciężko chora pr«M 
cowala — przejęta dziwnem przywiązaircm do 
instytucji — aż do zupełnego prawic zaniku 
sil.

Wspomnienie Jej świecić będzie wszyst-« 
kim. z którymi pracowała, przykładem su-* 
mienności i zapału, postać Jej będzie jasną 
kartą w dziejach Poznańskiego Zakładu or- 
topedveznego.

O przywiązaniu i ogólnym szacunku, ja- 
kiemi przedwcześnie zgasła się cieszyła, światli 
czy zebranie znaczniejszego funduszu Jej imie-i 
nia na rzecz Biblioteki Kraszewskiego.

— t ś. p. Stefanja Estrcjeberowa. W Kra­
kowie życie zakończyła ś. p. Stefania l'.strcj- 
eberowa. wdowa po śp. Karolu Estrejeherzc, 
znakomitym i niezapomnianym bibliografie 

polskim, bibliotekarzu biblioteki jagielloń­
skiej. — Ś. p. Stefania Estrcjeberowa lwia cór­
ką zasłużonego księgarza i słarożetnika kra­
kowskiego śp. Antoniego Grabowskiego i z do­
mu rodzinnego wyniosła już najpękniejsze 
tradycje polskie» którym aż do końca pracowi­
tego żywota swego, jako prawa matrona pol­
ska. wierną pozostała. Zgon śp. Sfefanji Es- 
trejeberowej osierocił dwu synów: Dr. Stani­
sława. profesora wszechnicy jagieł,ońskiej i 
Dr. Tadeusza, profesora uniwersytetu frybur- 
skiego. tudzież ozlerv córki.

Po krótkich cierpień ach rozsiał się z tym światem dnia 12. listopada r. b. 
długoletni członek Dozoru kościelnego ś. p.

Szczcnan HA
w 73. roku życia.

Przez swoją zacność
nim nie zaginie.

prawość charakteru zasłużył sobie, że pamięć po

Dozór koś cielny
Ks. Fihak«

Kamieniec, daia 12, listopada 1917.

Llagl^tratsbekanaUnaüLnz^cn.
Posen, den 12. November ,917.

Wir machen wiederholt alle diejenigen, die Laeden. Bueros. 
Afe'ier» und sehnliches besi’zen. darauf aufmerksam, dass die Ver 
■orgunt deiarliser Raenne mit Brennstoffen in der Weise erfolgt, 
dass die Betreffenden hei d-m Kohlenhaendier. in dessea Liste sie 
eingetragen stehen, einen Antrag (wesses Formular) auf Lieferung 
yon Brennsto'fen in stellen haben. Dieser an den Kohlenhaendier 
sn rchtende Antiae wird von dem Bet, eifernden au uns weittr- 
gegeben: wir pruefen den Antrag und der von uns genehmigte 
Aatrag geht an den betieffeuden Kohlenhaendier zurueok

Zweck os ist es, wenn fortgesetzt die Oitskohlensielfe sebrift- 
lieb. muendheh oder telephonisch augefragt wir ». »nf welche Waise 
Brennstoffe teer Geschaeftslokale geliefert werdtn

Unter dem Fuhlk„ra herrscht viet'aeh dis irrige Auffassung, 
dass fuer de Brenwstoftregelung Kohlenmaiken oder Koh.enmarken- 
baeoher durch die Ortskohlenstelle ausgegeben werfen. Das ist 
dicht der Fa'l. Die Ausgabe der .Brennstoffe erfolgt auf Gtund d*»r 
Ton der Oitskoblenstelle ausgegebenen Btennstoffkarten. die »ich 
in den Haenden der Kohleaha-ndier befinden, bei dem die Ver­
braucher eingetiagen sind. Veituauclier. de nooh moht im Besitze 
der Karten sind, wollen sich an ihren Kohlenhaendier wenden, ocer 
falls sie n<y-h keinen Kohlent aendler bähen z B Neuanziehendel. 
die Ausfertigung einer Biennsioftkarte schriftlich uuter Angabe dei 
Zahl der voa ihnen b wohnten Zimmer beantragen. 11919

Ortskohienstelle.

Erweiterung der Befugnisse des städtischen 
Mieteiuiguogsamts.

DtiTch Erlass vom 81 Oktober 19,7 II. 24*2 hat der Mini- 
atpr des Innern dem städtischen Mi* temigungsamt da jederzeit wi 
derrufliche Ermächtigung ei teilt, bei ILetssireitigkeiten in Fällen 
fat denen der jätiriiohe M’etzins nicht mehr afs 20.0 M. betragt,

L auf Anr ufen eines Mieters über die Wir.sam ett einer nach
dem 1. Juni 1917 erfolgten Küad'gung des Vermieters über 
d*e Fortsetzung des geknad’gten MietverhAitmsses ond ihre 
Dauer, sowie über cne Erhöhung des Miotsmsss sei Falle 
der Fort«e»zang aa bestimmen.

ä, ntsf Anrufen eines Vermiete!» einen mit einem neuen Mieter 
abgeschlossdhen Mietvertrag, dessen Erlütlung von einer 
Entscheidung getna« Na 1 betroffen wird, mit rückwirken­
der Kiatt atjfznbeben.
Für das V.rfahren vor dem Mieteiaigungsamte auf Grund 

dieser neuen Befugnisse gelten d e Bunjesratsverordnung z im 
Schutze der Mieter vom 26 Juli 1917 i tut die Anordnung des j 
Reichskanzlers über das Vet fahren vor den Einigung ämtern von 
demselben Tage f Reichsgesetzblutt B, f 6 • 663. Staedfc. Nachr. Aus. 
8. Jahre. Heft t7. 8. 3i7 82» 1. Dementsprechend ist auch die 8ta- 
Snng des Mieteinignagsamt geändeit • n

Vorsitzende des Mietern guiiEsamf3 sind zur Zeit die Herren:
3. Jur»'?.rat Kirschner, Vorsitzender.
2. Professor Dr Burobard, stellvertretender Vorsitzender.
3. Rechtsanwalt Dr. Lesscr. .. -
4. Rechtsanwalt Glowacki .. j

«Rmtlioh in Posen. _ ,
Der Magistrat bat nach Anhörung des Vdreifzenden des 

Mieteiniguagsarrts Beisitzer berufen und diese oraaongssKjastg ver- 
ikiücht&t

Dan Mieteiaipuacaaiüt uimrot sfcino er&TLterta idtiskest ttm 
houtigea Tage auf, Söite Ditfüfttr&uwo bofiudöu sioh BreslaueTstr. *- - 
L btooiu

Posei^ den 13. November 1917.
Oer C8.gi«t»afi. 1

Brzytwa 16. iisWÄ 
Wißlfci Teair Apollo.

e

Ola sióstr ochoinicz. Maowaiia
choryck we wojnie.

(00 000
sióstr, pomocnic i pielęgniarek

czynnych jesł w ofiarnej a miłosiernej pracy poza żywym murem niezwyciężo­
nych wojsk naszych.

Działalność ich jako pomocnice lekarzy, jako pielęgniarki, pocieszycielki 
i wybawczynie w lazaretach wojennych, etapowych, rezerwowych i związkowych, 
zaświadczy w historii o sile żywotnej i ofiarności naszych ki biel i dziewcząt.

Należy uczcić ciche bohaterstwo ’
Wielka liczba z tych sióstr ponosi ogromną szkodę na zdrowiu, wiele z nich 

utraci możność zarobkowania.
Wsoóinie z bohaterami neszemi w polu i na morzu zanosimy prośbę do 

wiernych w krain:
wdsśęcsfsoś-ś ©sersem skfedks
aa memieeSsą oiasse*© sil® sióstr.

W mieście naszem składkę przejęło na siebie prowincjonalne towarzystwo 
czerwonego Krzyża. P-erlegluarRi chorych chodzić fcctig 14.» 1o., 
16. i 17. listopada b. r. od d^mu do domui przedkładać listę 
skład kujących do zapisania ofiar- Prosimy zgotować siostrom 
mJe przy ęcie i wedle możnośni ofiarę złożyć.

Poznań, dnia 1. listopada łńl?

Przewodniczący
Prowincjonalnego Towarzystwa Czerwocogo Krzyża

w. Etseahardt, prezydent naczelny.
5KL & O BS 1 ©Ea

Brzeski & Załuski tow. kom., Danzigcr Privat-/Utien- ?snk fiba w Poznaniu
Deutsche Bank, filia w Poznamu, D.uts h Pfandmiefansiait,
Dresdener Bank, filja w Poznaniu, Hattwis* Mamrołh & Co.
B nk Hand owy w Poznaniu, Kratochwili & Pernaczyóski,
Ostoank fur Handel und Gewerbe, Osideitfsche Verhandshank,

Bank Przemysłowców, Posener Crediłverein,
Posensche Landesęenossenschaftsbank, Posener LancschaHliche Bank, 

Prov nzialgenossenschahskasse. Bank Związku Spółek Zarobkowych, 
wszystkie gazety poznańskie.

Drab wszelkiego radzsia
ii«44 wykonywa szybko ,

DraMa Ceilratofl w Sremi!
Oo dyspozycji stoją jeszcze wielkie ilości papieru.j

Dott W ŚFBte EG.wij.il.
Środa-Schroda (Prov. Posenł. 
kupuje po najwyższych cenach 
za gotówkę i prosi o próby nasion

Koniczyny,
traw wszelkich i seradeli.

Praca

Jol 1. 1. 13. ZgtoHgema prosa 
] nadesłać ood nt. t"928 do etep 

Kurem Pov.n’Äskiew

Panienka i dobrego doma pte 
nrsytać posadą jako

MMI
I do dwtich chtooców 4 i 2
| iatniego uoszukuio od styi-snia

Z. Pacanowski 
Adres: Sta«M»p®thefce 
La d*iherg O/-kible». 118 ¡8

I która była w obowiąska w petisio- 
I mitach postukują _ 1F’31

Hotel Hüttsera Środa.
|0 fotogr. i odi»'» «»iad ¡¡ły nur

ftiiodszvgo

ZMOWWE. ÜL CHWUBMEGO.

S3

3

i 11929 Pensj©E&at otwarty cały rok. "

ńcluła obflli. zdfswa I swena. Cw przystawia.

RÄW IB mórg ziemi
korespondent a branty gbefowe a body okami blisko Poznania zara«
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/.aras lub oóźuiei podobnego &t- 
■ęca. Łaskawa oferty uorasza sę 
o eksuedveji niniejszego pisma puo
r 1194’

to wyda erżawienta lub sprzedania. 
A Olszewski, paiw o-ske ssa.

Snrzedaże Dzierżawy.
na Średnie
figurę ko-

izystni« do spizeiani»: lli'36
ut<ca Kanałowa 7.

xv podwórzu u» łewo I ivrfro

Poazuknje Btę od 1. eruuma

dobrze umeblowan.
11952

Sowy nister

światW’.sXm” FERLAbhszczwjtazoogcssi
lo zaakomitei Di '«t «cu patnosc’

’ G. SctakF,4r'L,?''E
»3 i4łenyj!«(dz e

siątka Itr. n»fiv) wytwaiża laronk» 
do leeulow kopułka. tuz mk IS.00 
Fzt ms 1.39, rez knot ,0, koovE» 
30 fen. wył. jiotia i ouak-dowt.firma
Siętkiewtcz & SSinaiiiiew oz
31925 ifeaasń, iil-KuwaB.

perfumo'«.
AfreoiatM (Breslau) załóż. 1817

| Poleca się do wykonywania wszelkich 
a prac w zakresie budownictwa — jak np.
! wjłc projektów, nadzór budowli, łaksv otn. Iłp. 
| ST. MIECZKOWSKI

biuro arohitektoniczne i przedsiębiorstwo budowlano 
| Poznaó, ul. Licowa 2. ,1(5R0

Prawdziwe szwa carskie

zegarki
złote

pomocnika Ą 
i panny

która już w tei branży piaktykowała

'<"> wolontariusza i ucznia
poSŁUktne zaraz lub od 1. 12. r. b

Siark, Żnin ,
sHtaó Ae‘«xa i spraęlćue Oł TitkaCTOWCki 
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mu. we wielkim wyborze {locenacl 
okolicznofeiowjeh. 10936

Na życzenie wysybm na okas 
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kup. nmfejsz. oi’Kiaood nr. M98“

nownnv
li 0 90 soleuiakrem dobry i wyuró-

tubkach no mk. 2."

EMZET 09

nrzvtewki gola w każd. aparacie beZ 
jstrzeniadö x tuz. po 7,— dostatcza 
Zięth>ewicz& fftifseihiewicS 

Poznań, ul Nowa 9
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EG.wij.il


Oodalek do numeru 2SÖ« Kuriera Poznańskiego
Poznań, środa dni# 14 listopada 1917.

Cesarz Marni—
Wera polskim?

W powodzi głosów niemieckich, oświadcza 
jących się przeciwko przyłączeniu Polski 
do Austro-Węgier zasługuje na uwagę artvkul 
w tvgodniku »Mittel-Europas, który oświadcza 
się z a takiem rozwiązaniem problematu.

Oto. co pisze autor niejaki Dr. Schotte 
pod nagłówkiem wyżej podanym:

AA ostatnia sobotę gazety codzienne prze­
drukowały wzmiankę pisma »Münchener 
Neueste Nachrichten« według którego z Wied­
nia »rozchodzi się coraz to pewniejsza pogło­
ska« że „cesarz Karol w dniu swoich imienin 
przvpadajacvch na dzień 4. listopada ogłosi się 
królem polskim a zarazem władcą państwa po­
łudniowo - słowiańskiego, składającego się z 
Bośni. Hercogowinv i Serbji okupowanej“.

Otóż dzień 4. listopada przeminą,, a nie 
ziściła sie ta »okropność«. Z poważnych poli­
tyków nikt tej wiadomości nie uważa za praw­
dziwą. Z takiego aktu cesarskiego wynikało­
by. że między Wiedniem. Berlinem a AVarsza- 
wa istnieje już umowa na traktacie oparta, co 
do takiego rozwiązania sprawy polskiej. Gdv­
bv nie bvło bowiem takiej umowy, samowolne 
proklamowanie się królem polskim oznaczało­
by najgorsze zawiedzenie zaufania i zerwanie 
urnowy, jakie tvlko pomyśleć sobie można 
wśród sprzymierzonych. Bvfbv to czyn, do 
klórego nie iest zdatnym cesarz Karol. Jest 
atoli rzeczą pewna i powszechnie znaną, że nie 
istnieje taka umowa.

Sadzimy atoli, że powyższa wiadomość 
koła niektóre rozpowszechniły w świecie, abv 
módz jako coś okropnego zwalczać owo roz­
wiązanie sprawy polskiej, kłóre przez rzeko­
mo zamierzone proklamowanie się cesarza Ka­
rda królem polskim zostało oznaczone w spo­
sób ujmujący choc mvlnv. Gdvż równocześnie 
z ta wiadomością wszvscy przeciwnicy tak 
zwanego rozwiązania austro-polskiego sprawy 
polskiej napadli na tę możliwość jako na nie­
szczęście dla politvki niemieckiej, a wiec nie- 
tvlko kola wsze-lmi»»«: -ko konserwatywne, 
lecz także kilku n liberałów, którzy
po mowie Tereszczenki znów bawią się mvślą, 
że Polskę możnaby uczynić przedmiotem per­
traktacji mających na celu nawiązanie przy­
jaźni z Rosja. Nie potrzebujemy wspominać, 
że uważamy za utopię tę politykę rusofilską. 
Porozum emv sie z Rosją bez względu na to, 
czv Polska znachodzić się będzie w ścisłym 
stosunku z państwami centralnemi. albo nie. 

■ałeżv to od zupełnie innych warunków prze- 
iegu woiny i od wewnętrznego rozwoju Rosji. 

Dla naszeso stosunku z PoFką jest rzeczą de- 
fydujacą. że Polska nie zostanie znów wypartą 
z Futopv na wschód. Rozważaliśmy już raz w 
tein miejscu wszelkie możliwości, w jaki spo­
sób uregulować można stosunek Polski do 
państw centralnych. Dla samodzielnego pan- 
si w a polskiego ¡est istotnie rzeczą najlepszą 
iiictvlko w interesie Polski lecz także w intere­
sie państw centralnych, abv doszedł do skutku 
Irvjalistvcznv związek z państwami monarchii 
habsburskiej. Lecz wiele jeszcze pracy będzie 
potrzeba nbv takie rozwiązanie mogło stać się
rzeczywistością

Nie trzeba przecież zapominać, że celem 
rozwiązania nie dwuch. lecz trzech kontrahen­
tów wchodzi w rachubę. Na mocy porozumie­
nia sic z samvm tylko Berlinem, cesarz Karol 
nie może ogłosić się królem polskim: On musi 
bvć wvhranvtn na króla połskiego. Jeśli po­
lscy nie chcą lub nie mogą go królem obrać, 
w takim razie upada cały ten plan. Jest to 
wiec głównem zadaniem przyszłej polityki, aby 
pelacv władcę habsburskiego królem obrać mo­
gli i cheieli, a wiec moralnie musieli, przeko­
nując się o tem jako o rzeczy dla nich najlep­
szej

I'rzceiwnicy tryphstveznego rozwiązania 
z pospiechem rozgłosili przeto przed światem, 
że polary cesarza Karola królem obrać nie mo- 
'gą, ponieważ konstytucja polska wyklucza taką 
inoźirwość. O tejże konstytucji uprawomoc­
niony do jej opracowania warszawski profesor 
prawa państwowego Dr. S. Cybichowski podał 
¡półpracownikom »Kurjera Warszawskiego« 
JLdiższe wiadomości. Chodzi o projekt rzekomo 
•jaż zatwierdzony przez wydział konstytucyjny 
byłej Rady Stanu

Artykuły wykluczające wybór cesarza Ka­
rola na króla polskiego oraz wszelki wybór na 
którv przyzwoliłyby państwa centralne, żądają 
aby król stale mieszkał w kraju. Nie wolno 
wykonywać mu wdadzy z oddalenia przez wi- 
¡cekróla albo namiestnika. Nadto król bez po­
przedniego zezwolenia Sejmu nie może się że­
nić. Sejm decyduje o stanie personalnym dy- 

‘nasłji i o dziedziczności.
Pominąwszy to, że określenia takie są nie­

rozsądne i niewykonalne, polacy winni sobie 
uświadomić, że projekt taki nie uzyska apro­
baty państw centralnych, którą one wymówiły 
sobie wyraźnie. Takie prace mają tvlko war­
tość politvki obstrukcyjnej. Przedewszystkiem 
atoli forma wiadomości o projekcie konstytu­
cyjnym zasłania istotny stan prac nad konsty­
tucją w Polsce. Gdvbv to prawdą było, że pro­
jekt ten przez byłą Radę Stanu został przyję­
tym. to nie istnieje już owa Rada Stanu i pro­
jekt przez nią przyjęty, lecz wszelkie prace nad 
konstytucją są na nowo w toku. Chodzi lu 
więc w każdym razie o projekt stary, »w 
akta złożony«. Nadto prof. Cybichowski nie 
jest sam jedynym referentem, któremu poru­
szono opracowanie konstytucji. Obok niego 
w tej samej komisji zasiadają inni prawnicy. 
Nie trudno w to uwierzyć, że w polskiej komi­
sji prawnopaństwowej istnieje tyle projektów, 
ile jest głów. Bezwąlpienia nie braknie także 
projektów konstytucyjnie zakrojonych co do 
możliwego tryjalistycznego rozwiązania spra­
wy polskiej.

Zamiast walki z wymyślonemi wiadomoś­
ciami w sprawie polskiej, pożądanem byłoby 
rzeczowe roztrząsanie warunków. Lecz w tym 
Względzie przeważnej liczbie czynników brak­
nie wiadomości. Nie pejmuje się przeto, że 

M rwiRVi» rx>» wiązani* takia g, fiüsiäiiKi»

kipgo stanowiska uważać można za bardzo po­
myślne, naturalnie w Założeniu, że warunki 
środkowo . europejskiego traktatu spełnione 
zostaną w wielkim stylu, zapewnia jarym jedno 
’ilość gospodarczą i militarna środkowej Eu­
ropy, a więc Rzeszy i wszystkich państw koro­
ny habsburskiej włącznie Polski.

Wiitaości wm.
Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 12. XI. wiecz. (AA TB.) Na zacho­

dzie, wschodzie i w Mrcedonjl nie było więk­
szych operacji boiowych.

AA’ dolinie Cordevcle na zachód od Bellune 
ujęto 4 tys, włochów.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Berlin, 13. XI. (AA’TB.) Nasze łodzie 

podwodne zatopiły naokoło Anglji znowu 16 
tvs..ton. Z zatopionych stetków zniszczono dwa 
angielskie parowce uzbrojone, z których jeden 
naładowany był po brzegi. Między innemi 
znajdował si? angielski parów ec uzbrojony 
„Sapele“ (3152 ton) z towarem z Liverpoolu do 
zachodniego wybrzeża Ameryki.

Atak anelików na Brfigge.
Berlin, 12. XL (AVTB.) AV nocy z 9. na 

10. zaatakowało około 6 wielkich latawców an- 
giel k‘ch warsztaty okrętowe w Bruege. AYy- 
parte za pomocą reflektorów i ognia działowe­
go, zrzuciły one swe bomby, nie wyrządzajęc 
szkody wojskowej. Dwuch belgów zostało za­
bitych.

Cesarz nad A dwin tykiem.
Berlin. 12. XI. (AVTB.) J. C. M. cesarz 

udał się dn. 10. listopada w noludnie w po­
dróż na wioska widownię wojny.

Dnia U. li'top. spotkał się cesarz pod Try- 
jestem z cesarzem Karolem i carem Ferdynan­
dem w celu dłuższej narady, w której brali 
także udział szefowie sztabów gieneralnvch 
gien. v. Arz i ?i*n. Szekow. AVieezorem cesarz 
udał s’ę w dalsza drose do portu niemieckich 
lodzi podwodnych nad Adrvjatvkiem.

Komunikat austryjacki#
Wiedeń, 12. XL (AVTB.) AA71 o s k a wi­

downia wojnv: Nad dolną Piawą wojska nie­
mieckie wzięły założony na wschodnim brzegu 
przyczółek mostowy Vidor. Dywizje, postępu­
jące od Bełluno ku dołowi rzeki, zbliżają s:ę 
do Feltre. Pod Longarone na północo-wschód 
odcięto w estatoich dniach dzięki celowemu 
spóldziałaniu naszwh nrzYwódców i woisk 
włoską grupę bojową w sile dvw’zji. Za­
braliśmy giener-’n, ca. 10 tvs. chłopa i liczne 
działa i materiał wojenny. Na szczególną 
wzmiankę zas’uguja znowu czvny wznWettlo- 
nej oddziałami nlem’eck’cmi 22. dvwizii strzel 
eów. Siły feldmarszałka Conrada wyparły nie­
przyjaciela noża Caste! Tesino i Grigno w do­
linie sugańskiej.

Na innych frontach położenie nie zmieniło 
się.

Szef sztabu gieneralnego.
Z ofenzywy we Włoszech.

AViedcń, 12. XI. (AA’TB.) Z wojennej 
kwatery prasowej donoszą m. i.: Pod Longa­
rone w górnej części dolinv Piawv musiala 
poddać sę mnieiwięcej jedna dywizja nie­
przyjacielska z 12 działami i niedającą się o- 
cenić ilością materjału wojennego. Posuwające 
się wzdłuż doliny sugańskiej wojska gienerał- 
fełdmarszałka bar. Conrada nfnęb? już Caste! 
Tesino i Grigno i postemiia pomyślnie także na 
południe od tej doliny. Także w zagłębiu pod 
Belluno Feltre posuwamy się coraz dalej. Pod­
czas gdy nad Piawą od morza aż do Susegana 
nie zaszło nic nowego, wnadl dalej ku górze 
rzeki założony na wschodnm brzegu przyczó­
łek nr. towy Vidor w ręce wojsk śląskich ar­
en, j i Betowa. AV ostatnich dniach panowało na 
terenie walk powietrze ponure, w górach silna 
mgła.

Admiralicja mielsta
o walce podwodne!.

Londyn, 11. XI. (WTB.) Biuro Reutera 
donosi: Na deklarację sekretarza stanu w urzę­
dzie marynarki Rzeszy niemieckiej udzieloną 
w odpowiedzi niedawnej na mowę Pierwszego 
lorda admiralicji sir Eric‘a Geddes’a, odpowia­
da admiralicja brytyjska:

Jest najzupełniejszą nieprawdą, jakoby 
Geddes zliczając straty tonażu brytyjskiej ma­
rynarki handlowej nie uwzględnił Morza Śród­
ziemnego. AVzmiankowane straty dotyczą 
wszystkich mórz. Tylko wymieniając liczby 
zniszczonych nieprzyjacielskich lodzi podwod­
nych Geddes nie uwzględnił Morza Śródziem­
nego, ponieważ tam różne narody biorą udział. 
Zupełnie fałsźywem jest twierdzenie, że Ged­
des przy stratach brytyjskich podał tonaż net­
to, a przy obliczeniach niemieckich tonaż 
brutto. Liczby przez Geddes’a podane dotyczą 
tonażu brutto. Dalej nieprawdą jest, że Ged­
des w deklaracji swojej o stratach tonażu bry­
tyjskiego opuścił okręty będące w służbie rzą­
dowej. Wyjątek stanowi tylko tonaż takich 
okrętów, które posługują się flagą królewską. 
W sprawach konwoju skandynawskiego Ged­
des w deklaracji swojej uwydatnił, że od kwie­
tnia rb. począwszy konwojowano przeszło 4500 
statków tą dróg;). AV liczbę tę nie wchodzą na 
turalnie statki należące do konwoju albo jak 
•sekretarz marynarki niemieckiej się wyraża 
»cala Bota statków, patrolowych«. Liczbom 
przez GeddeVa podanym nie można zaprzeczyć 
a są one tak zadawalajace. że jest to rzeczą na­
turalną, jeśli Niemcy muszą posługiwać się so­
fistyka chcąc im zaprzeczyć lub je kwestiono­
wać. Ostatnie wypadki w Kategacie pouczyły 
świat, że marynarka królewska czeka na flotę 
niemiecką, która zawsze jeszcze odmawia przy 
jęcia bitwy. Marynarka niemiecka jest bez- 
wątpienia »tworem młodym« a tradycje które 
ona Affga ttie SiiŁ&ałUt W naileo-

szem świetle rycerskości i ufności niemieckiego 
marynarza. Dodać jeszcze tvlko można, że od 
sierpnia 1916 r. do pażdziernka 1917 r., gdy to 
dwa lekkie krążowniki zaatakowały konwój 
skandynawski, żaden niemiecki statek wojenny 
którvbv bvl większym niż statek do niszczenia 
lodzi torpedowych, nie pokazał się w odległoś­
ci 150 mil na zachód od Helgolandu Nato­
miast podana przez Geddesa liczba mil. jaką 
brytyjskie okretv wojenne w czasie miesiąca 
odbvłv, przemawia dosyć wyraźnie do tych, 
którzy chcą słyszeć.

Uwaga Biura Wolffa: Na słowa powyższe 
w miarodajnem miejscu zauważono: Wywody 
brytyjskiej admiralieii sekretarzowi stanu w 
Urzędzie marynarki Rzeszy nie dają powodu 
do cofnięcia choćby jednego z wypowiedzia­
nych słów. AVvstarczv wskazać na mowy 
znawców w angielskiej Izbie wyższej i niższej. 
Jeśli admiralicja angielska za wzorem sztabu 
admiralieii niemieckiej publikacje swoje jasno i 
otwarcie ogłaszać będzie, w takim razie naród 
angielski mówiąc słowami Hou«ton‘a, zawie­
dzie w kraj surowej rzeczywistości. Pozatem 
niemiecka marynarka wraz z narodem niemie­
ckim pragna drugiego Skaffemku.

Lloyd George o taktyce koalicji.
Parvż. 12. XI. (AV'1’B.) Lloyd George wy­

głosił podczas bankietu w Paryżu mowę, w 
której powitał utworzenie rady koalicji, której 
armje walczą na froncie zachodnim. Wspom­
niawszy o wielkich zwycięstwach, jakie koali­
cja odniosła na lądzie i morzu, sprowadził 
niepowodzenia, jakie koalicja poniosła w Ser- 
bji, Rumunii i Rosji, tudzież we AYloszech. do 
lego, że koalicja prowadziła cztery wojny mia­
sto jednej jedynej. Lloyd George wywodził na­
stępnie. że nie miałoby celu nie widzieć całej 
doniosłości nieszczęścia we AVIoszech, gdv po­
suwamy się o 1 km. w lin je nieprzyjacielskie. 
Gdy weźmiemy jaką wieś i ujrniemy kilka set 
jeńców, rozpływamy się w okrzykach podziwu, 
lecz cobvśmv powiedzieli, gdvbvśmy postąpili 
bvli o 50 km. noża linje nieprzyjacielskie, gdv- 
bvśmv ujęli 200 tys. jeńców i zabrali wrogowi 
2500 najlepszych jego dział i mnóstwo amuni­
cji i prowiantu. Miara, iaką możemy zapobiedz, 
żeby nieszczęście to stało się katastrofą, zależy 
od mniej lub więcej szybkiego sposobu, w jaki 
czynem urzeczvwistnimv konieczną jedność 
wszystkich frontów. Wojna przedłużona zostaje 
przez partykularyzm a skrócona przez jedność. 
Nie należę do tych, którzy zwątpili co do Rosji, 
lecz gdyby się nawet musialo zwątpić, wiara 
moja w ostateczne zwycięstwo sprawy koalicji 
pozostałaby niezachwiana

Bonar Law o Radzie wojennej koalicji.
Londyn. 12. XI. (WTB.) AV Izbie gmin 

ośwriadczvl Bonar Law, że celem ujednolicenia 
akcji militarnych utworzono Radę wojenną, 
składającą się z prezesa i ministrów i dalsze­
go członka rządu angielskiego, francuskiego i 
włoskiego. Rada wojenna zbierać się będzie w 
Wersalu conajmnej raz na miesiąc. Każde 
mocarstwo mianuje stałego przedstawiciela 
wojskowego jako doradcę do Rady wojennej, 
a ci przedstawiciele wojskowi nie będą mieć 
kompetencji wykonawczych, lecz będą udzie­
lać Radzie wojennej swej rady w sprawach i 
spółdziałana strategjl koalicji. — Przedstawi- j 
cielem Ang’'i będzie Sir Henry Wilson, Fran­
cji Foch. Mówca nie może jeszcze wymienić 
przedstawiciela wdoskiego.

AV odpow edzi na zapytanie wyraził Bonar 
Law nadzieję, że Stany Zjedn. przyłączą się do 
Rady. Rady wojennej dla marynarki nie u- 
tworzono.
Obawy angielskie przed najazdem angielskim.

Berno, 11. XI. (WTB.) Lord French po­
wiedział na zebraniu kolowników ochotniczych 
w Londynie: Nie możemy wiedzieć, czy naszą 
następna niespodzianką nie będzie wtargnięcie 
do Anglji. Wojna była od sierpnia 1914 aż do 
onegdaj długim łańcuchem niespodzianek dla 
przyjaciół i wrogów. Znacie ostatnią, która mo­
że jest największą z wszystkich, mianowicie 
to; co obecnie dzieje się w północnych Wło­
szech. Jest aloli zupełnie możliwem, że docze­
kamy się jeszcze dalszej niespodzianki, miano­
wicie wtargnięcia do Anglji.

Komunikat tszreele«»
Konstantynopol. 11. XI. (WTB.) Na 

żadnym z frontów nic nowego.

Z Królestwa.
Hołd dla Bady Regiencyjnej. Po nroczy- 

stem nabożeństwie w kościele N. Marji Panny 
w Krakowie odbyło się posiedzenie Rady mej- 
skiej, na którem po przemówieniu wiceprezy­
denta p. Fedorowicza uchwalono adres do Ra­
dy Regiencyjnej z wyrazami hołdu. Na zakoń­
czenie odśpiewano hymn »Boże, coś Polskę'*.

Polska Partia Postępowa o sytuacji. >Kn- 
rjer Warszawski« podaje następujący komu­
nikat Polskiej Partji Postępowej:

AYobec doniosłych wydarzeń chwili Polska 
Partja ihjstępowa poczuwa się do obowiązku 
oświadczenia, co następuje:

P. P. P. stoi na stanowisku ogólnej poli­
tyki Międzypartyjnego Kola Politycznego.

P. P. P., zgodnie ze swToją deklaracją z d. 
5. listopada r. z., uznaje nieodzowmość niezwło­
cznej budowy, wlasnemi siami społeczeństwa, 
organów państwowych, których całokształt 
wykończony będzie w chwili przekształcenia 
świata, na podstawach prawra i sprawiedli­
wości.

P. P. P. ocenia doniosłość Patentu z dnia 
12. wrześn a, stwarzającego już obecnie, w po­
staci instytucji Regjencji, widomy znak wła­
dzy zwierzchniczej w tej dzielnicy naszej Oj­
czyzny — znak, będący zwrotnym krokiem w 
rozwoju naszej państwowości.

P. P. P. popierać będz e wszelkie poczy­
nania Rady Regiencyjnej w tym kierunku, w 
przeświadczeniu, że działalność Jej nie prze­
sądzi spraw, które tylko wola narodu przesą­

dzać może, oraz że, w myśl swojej zapowiedz^ 
oprze Ona na zasadach demokratycznych u- 
strój przyszłego rządu i przyszłej Rady Pań-« 
stwa (stanu), w której obesłaniu stronnictwo 
nasze zamierza wziąć udział.

P. P. P. uważa, że powstający w chwil! 
obecnej rząd winien być fachowy, niepartyj­
ny, zaleciła przeto swoim członkom, jak to 
uczyniła przy organizowana sądowohfWśi i 
szkolnictwa, jak najczvnniejszv udział w pra- 
cach twórczych i zwróciła sie zarazem z prośbą 
do swoich członków, abv przy przyjmowaniu 
odpowiedzialnych stanowisk państwowych 
składali piastowane w stronnictwie mandaty, 
reprezentacyjne, bądź wykreślali się ze stron-« 
nictwa. stosownie do porozumienia z zarządem.

Warszawa. dn. 9. listopada 1917 r.

Otwarcie uniwersytetu. Po kilku miesią- 
cach przerwy otworzyły się znów podwoje uni-« 
wersvtetu warszawskiego. AV auli nalacu Ka­
zimierzowskiego odbyło się w niedzielę wobec 
przedstawicieli władz i instytucji polskich u« 
roczvste otwarcie uczelni. Przemówili rektor 
Dr. Budziński i dyrektor departamentu wyznań 
i oświeceń "a. Józef Mikułowski - Pomorski. 
Według sprawozdania rektora w ubiegłym se­
mestrze letnim zapisanych hvlo 1621 studentów 
i studentek, w zimowym 1685.

Uroczystość zakończyła pierwsza matry­
kulacja. do której przystąpiło 150 studentów 
i studentek.

Z Gal cii.
O język urzędowy na kolei. Na stacji 

Dziedzicach, jak donosi »llustr. Kur. Krakow­
ski« pewnemu pasażerowi, domagającemu się 
biletu i wyjaśnień w sprawie podróży, kasjer­
ka nie chciala odpowiedzeć po polsku, twier­
dząc, że „Dienstsprache ist deutsch“ (Urzę­
dowy język jest niemiecki). Nareszcie pasażer 
otrzyma! bilet, gdy nagle żandarm zażądał do­
kumentów podróżnych. Kiedv otrzymał odpo­
wiedź. że na Ślązku niema już przymusu legi­
tymowania się, chciał odprowadzić owego po­
dróżnego do komendy. Wmieszał się w tę spra­
wę obecny tam ks. poseł Londzin. do którego 
też zaraz chciał się ów żandarm zabrać lecz 
dowiedziawszy s:ę, że ma przed sobą posła, 
grubo spuścił z tonu i podróżnemu pozwolił 
odejśćl

Po uioczystościach Kościuszkowskich 
w Szwajcarii-

(Odczyt i broszura Dr. Lechnera o Kościuszce.) 
(Dokończenie.)

A oto, jak opisuje Dr. I^chner ostatnie dni 
życia Kościuszki. 1. października 1817 roku na­
bawił się on febrv nerwowej, która panowała 
wówczas w Solurze i zmuszony był położyć się 
do łóżka. Kościuszko przeczuwał swój blizki 
koniec i zawołał notariusza dla spisania swej 
ostatniej woli. Testament Kościuszki nosi da­
tę 10. października 1817. AV testamencie tym 
Kościuszko prawie cały swój majątek zapisał 
rodzinie Zeltnerów. a głównie córce Zeltnerów 
Emilji, która bvła jego ulubienicą i której wy­
chowaniem zajmował się, dając jej- osobiści® 
lekcje gieografji i matematyki. Tysiąc franków 
przeznaczył na swój pogrzeb, a trzv tysiące dla 
rozdania biednym. W punkcie szó«tvm swego 
testamentu nakazał Kościuszko po śmierci swo­
jej spalić wszystkie papiery pisane 
po polsku, coz ciężkim sercem wykonał no­
tariusz.

Gdv Kościuszko załatwił sprawę testamen­
tu i w ten sposób zakończył sprawy tego świa­
ta, wvkrzvknąl on radośnie ze wzrokiem do pó­
ry zw’róconym. odkładając pióro: „Teraz jest 
mi dobrze.“ Od tej chwili przeczucie śmierci 
stało się częstszem i ciągłe mówił Kościuszko 
o zbliżającym się końcu, lecz coraz więcej nyi 
spokojnym, a wzrok i głos wskazywały na pię­
kny spokój duszy. Teraźniejszość znikła przed 
nim. tylko wspomnienia z dawnych przeżyć i 
troska o przyszłość Polski zajmowały jego my­
śli. AV miarę, ¡ak życie zewnętrzne nikło po­
woli. potęgowała się dziwna siła wewnętrzna. 
Miłość oiczvznv, która stanowiła treść jego ży­
cia. występowała teraz znów wyraźnie; z przy­
jacielem swym Zełtnerem w ostatnich dniach 
nie mówił n- o niczem innem, iak tvlko o przy­
szłości i i. wiełliiin wzruszeniem snuł
przepowieume o losie > , -ków. Z wiel­
kim spokojem, bez śladu słabości ducha pa­
trzył on w oczy zbliżającej sie śmierci, jak to 
zdarzało mu się już często wśród licznych bi« 
tew. Pożegnanie ostatnie z rodziną Zeltuerów (z 
polaków nie bvlo przv nim nikogo) miało cha­
rakter religijnej jakoby uroczystości; starym 
zwyczajem bohaterów kazał on podać sobie pa­
łasz, który towarzyszył mu w bitwach i który 
bvł nadwyrężony w ręku jego w bitwie pod Ma­
ciejowicami i pałaszowi temu nakazał pierzę 
nad swemi popiołami; z przvtomnośc:ą umvsłu 
kazał on pałasz Sobieskiego zawieźć do PoNki i 
przechować go po inne C2asy na okres wielkich 
czynów.

Rano 15. października obudził się Koś­
ciuszko i czuł się jakby silniejszym, weselej po­
zdrowił swego przyjaciela Zeltnera. ale już w 
czasie rozmowy siły go opadły i sam kazał przy 
wołać lekarza. Około godziny 10. wieczorem na­
prężył się, jakby chciał zebrać wszystkie siły i 
coś powiedzieć jeszcze, podał prawą rękę Zelt« 
nerowi, lewą jego żonie, uśmiechnął się do 
Emilji Zeltner, która stała u jego nóg, west­
chnął j piękna jego dusza stanęła przed Bo­
giem. i

Zabrakło człowieka o przepięknym cha­
rakterze w którym było coś z wielkich staroży­
tnych postaci, coś z Arystydesa, Tymoleona, E- 
paminondosa Hannihaia. pisze Dr. 1 orhner.

16. października odkrvtein zostało ciało 
Kościuszki; na ciele znaleziono chustkę Sos­
nowskiej, w której Kościuszko kochał się y®



nlnrlnćrj. Cała pierś pokrvta bvla bliznami 
>1 ran: na głowie trzv krzyżniace się bliznv. 
^wiad-zaCe o jego odwadze. Sekcja wykazała, 
Że umarł on z powodu «,miniowego wvcień'*ze- 
pia spowodowanego unlvwem krwi od wielu 
ran. Ciało zostało zabalsamowane i w czar­
nym stmju wv<tawione na łożu śmierci. Dom 
riaele <ie zapełniał ludźmi, szczególnie bied­
nymi którzv rheieli ieszez? raz widzieć swego 
dobroczyńcę i „anioła stróża“, jak go nazy­
wano

W niedziele 18. nażdzienrka odbył się po­
grzeb. Przy biciu we wszystkie dzwony posu 
wat się kondukt, wzruszającym bvł widok 
sześciu biednveb starców, którzy ni°śli trum­
nę Cwertlim ostatnied woli Kościuszki), ugina­
jąc sjo nod dros'rn ciężarem Pochód żałobne 
otwierały sieroty czarno ubrane i z kwintami 
w rekach petem dziatwa szkotna i st”d"nei 
Śriewaiac pieśni żałobne, petem całe ducho­
wieństwo w ornatach kościelnych nonrzedzało 
karawan na którym spoczywała trumna o- 
twarfa abv mieszkańcy Solurv z okien, łub. 
.stoiae na nł-cy. jeszcze raz mopłi widz:eć rvsw 
swego na »droższego oo«"ia: sześm») młodzień­
ców niosło na nod'’«zkacb kapelusz, miecz, 
laskę wodza order t’vncvnnata. który Koś­
ciuszko otrzvmal 7 rak Waszyngtona i w:eńce 
lf-nrowv > z liści dębowych. Za trumna noste. 
jpowal Zeijncr iakn naił-ltźszy przyia^ieł wła­
dzę kanfonalne obywatele miasta i tłumy lll- 
ł»’u, «nccjalnie b!edakew,

Za, i smi’t'k zanapowatv po śmierci Knś- 
rinszki n;e tv'ko śród polaków a’e w nł««»»d- 
pvm secc,, w 'śzwaicari? Francji. Angłjj, W ło­
szech vtornevp-h | w Ameryce.

W Paryżu 31. paźdz:ernika odbvla się mn- 
P»fev,a"’a żałobna podczas które? przemawiał 
I afavelte. ..Ameryka, mówił'f nfaye,tę. zali­
cza co do swoi"h naiznakumifszvch obrońców, 
polska onl"ki ie w nim naiłenszpoo po,ryje,e. 
Francja i ^zwoń-ama podziwiała w nim czło­
wieku chrzci'-;ianina i flob-oczyńce“.

W cale? Pnlscp odbytą sic rr*an:fe«,acia ża - 
tobna 14 listopada 1817 r Ogólnem życzeniem 
W Polscy cfa’o «"{^«prowadzenie zwłok ieup Jo 
kraiu: rz°d Królestwa kong-esnwpgo zwróci! 
sic o ppzwołeeip do cara Aleksandra który 
Zgódź?) sip na fo ; 7 polecenia ie<»o nos°t w 
Bernie Krudon»r wraz z szamb-lanem Jabło­
nowskim zwróeiti q!p osobnym Pismem do rza- 
du kapłona,n-of, w Botorze o pozwolenie nrzp- 
piesjep-a zwłok do Polski. Nie obeszło cje bpz 
pewnych obiekcji wykonawcy tes(am°nfn Ko- 
Ścm«7ki notariusza A mięta który ośuuedczył. 
Żę życzeniem Kościuszki bvlo bv zwłoki tego 
spoczywały w Szwaiegrii lecz no b'»ższem zba­
daniu tesłamentn |ei wyraźnej woli nie znale­
ziono i 23. marca 18,8 rnku rząd kantonalny 
dal zezwolenie. Ponownie ustawiono zwłoki 
przed o*tarzem w kościele ipzuitów. gdzie do,ad 
w podz:emiaeh snoczvwalv: znów zebrali się 
przedstawiciele władzy i obywatelstwo sol»»r- 
gkie w kośctpte na nabożeństwie, poczerń nód 
psko»ta oddziału kawalerzystów szwajcarskich 
ra sppciałnie «konstruowanym wozie przewie­
ziono zwłoki do Polski- zwłokom do Polski to- 
wa»-zvs7t I Ksawery Zeltner i «vn jego. który 
brat potem udział w powstaniu polskietn 
1839 go roku.

23. czerwca 1818 roku z wielka uroczysto­
ścią umieszczono zwłoki w grobach królew­
skich na Waw“lu.

Serce Koścjnszki. które przez dłuższy czas 
bvlo przechowywane w kanliev prywatnej 
Morosinich w Wpcij kolo T.ugano (Emilia 
^eltner która otrzymała serce Kościuszki, wy­
szła za m.aż za hr Mornsiniego) w r. 1895. od­
dane zostało d»> Muzeum Pannerswi,skiego a 
w r. 1897 11. siernnia nu«zka metalowa zawie­
rająca serce wmurowana została w ścianę 
Mauzoleum które na podwórzu zamku Rap- 
perswilskiego wvbudowanem zostało.

Dom w którym mieszkał Kościuszko w 
Solurze, nosi po dziś dzień nazwę ..Kościuszko 
Hau«“, W r. 1865. Polacy umieścili na ,vm 
domu tałdiee z nasłsnuiaeym napisem łaciń­
skim: ..In memoriam Thadaei Kościuszko 
summi Polonorum ducis mii hae domo idibus 
octobris anni MDCCCXVll magnum expiravit 
animam Poloni ex sules MDCCCT XV".

Wiele jeszcze innych szczegółów skrzętnie 
Zebranych przytoczył w swoim odczycie i bro­
szurze Dr. Lechner.’

Cenny też bardzo odezvt o Kościuszce wy­
głosił podczas obchodu w Gienewie. który się 
odbvl w auli uniwersyteckiej nod przewodni­
ctwem rektora uniwersytetu, znanv historvk 
profesor T.eitz. W ważniejszych pismach szwai 
carskich w dzień 15. października wvszlv na 
naczelnych miejscach artykuły o Kościuszce, 
pisane częściowo przez polaków, częściowo 
przez szwaicarów.

Poważnie i godnie uczciła Szwajcaria set­
na rocznice śmierci naszego bohatera: pamięć 
i sława Kościuszki opromieniła jeszcze po stu 
latach w tej ważnej chwili obecnej naród pol­
ski jeno niespożytemi zasługami.

Lozanna.
Dr. Stefan Bartoszewicz,

Księża górnośląscy.
, ^Polska opinja publiczna idzie powszech­

nie w tym kierunku, że księża górnośląscy dla 
sprawy wyrwania ludu ślpskiego z uśp:enia 

■narodowego, wogóle oświaty narodowej, nie- 
tylko bardzo mało robili, ale w różnych okre­
sach walk narodowościowych po największej 
części — biorąc naogół — stawali w jaskrawem

Crzeciwieństwie do tvch prądów i kierunków, 
tóre goręcej przypominały lub usiłowały 

przypomnieć ludowi jego pochodzenie polskie 
|l obowiązek poczuwania się do }ednotv dticho- 
|wej i narodowej z resztą narodu połslrego. 
Opinja ta jest uzasadniona. Znane chlubne 
iWyjglki. które były dawniej i są i dzisiaj.

zasadniczo aie zmieniają stanu rzeczy. Pod- 
nos:l to już Lompa » gorzko na to się skarżył. 
Za czasów kardynała Kopna położeni? po­
gorszyło się jeszcze. Rozdźwick pomiędzy 
księżmi a prądami polsko - narodowemi przy­
brał za tvch czasów wprost zatrważa ince roz­
miary. nierzadko ze szkoda dła Kościoła i in­
teresów sprawy kałolckiej. Świadczą o tein 
liczne korespondencje, zamieszczane w prasie 
polskiej, nadsyłane z najrozmaitszych stron 
Slazka a skarżące sie na aiermanizaeję ludu 
nietvłko na zebraniach i w , owczy«, wach. ale 
także w kościołach przez usuwanie śn’ewn no, - 
skieso ze światvń pańskich, zanrowadzanie 
kazań dla parafii niejednokrotnie zupełni»’ 
polskich. przv nauce przygotowuiącei dzieci

' do p‘erw«zvch Sakramentów św. itn. Jaskra­
wym na to dowodem — to także znany i gło­
śny proces, iaki przed kilkunastu la,v kardy­
nał Kopp wv,cczvl »Górnoślązakowi«, 
redaeow »remu nańwezas jeszcze przez posła 
Wojciecha Korfantego.

Księża górnośląscy — poza niełieznemi 
wyjątkami — bvli i «a podstawą i opare'em 
dła śląskiego stronnictwa centrowego i noró- 
wno z niem uważają lud polski za polityczna 
własność centrowa, a przv wyborach za ohjek, 
wvbnrezv. Aby Ind utrzymać w zależności po- 
,:,vrzne? od centrowców, przekraczali dozwo­
lone w ag taoji g»-an»ee. bo nadużywali swego 
charakteru kantań kiego do celów świeckiej 
agitacji politycznej. Szkody przez wynarada­
wianie w kościołach bv!v dla sprawy katolic­
kiej ogromne krzywda dla ,"du również bar­
dzo wietka. Już w roku 190.3 wv«tan'ł prze­
ciwko temu w osobnej broszurze, wydanej w 
niemiockim i polskim iezyku. zasłużony ks. 
nrobosz-z Skowroński 7 T.i«m,v pod Białą 
w powiecie prudnickim. Broszura ta jest jp. 
dnom oskarżaniem k«ieżv wynaradawiaiacycb. 
których zunełuip otwarcie nazywa »księżmi 
g'ermanizatoram?«. d“żp|: ksiądz o swych kon- 
fr-trach tej same? dyieeezji w ten snosób pu­
blicznie. nie bezimiennie, ale z nodnisaniem 
sw»ao nazwiska «’e odzywa, jest to także 4n- 
wodnm żp stnsunki na Śtazku co do ,°po przed­
stawień musza obraz straszliwego wprost spu­
stoszenia.

Wprawdzie księża górnośląscy wysłali w 
roku 1899 do pruskiego ministra oświaty gre­
mialna potroję o zaprowadzeni w szkntach 
górnośląskich choćby tytko na naintższym 
oddziale, nauki retigii w iezyk»» o?czvstvm dla 
dzieci polskich. Petycje popart? pnważnemi i 
Przekopywuiacpm' argumentami Mimo to ich 
działalność giermanizacyina uprawiana pod 
ręka czasami głośniej czasami nawet demon­
stracyjnie. a znów chwilami w idealnej -Icho- 
śc\ nie ustawała ani na jedne chwile. 7. ied- 
nei strony netvcia. z drugiei systematyczne 
wynaradawianie. Jakie to sprzeczne, a iednak 
prawdziwe! Mvlnem bvłobv twierdzenie, że po- 
łitvkuiacv i aeituiacy k«ieża górnośląscy są 
wszyscy niem»eck:pgo pochodzenia. Tak nie 
iest. Oczywiście sa pomiędzy nimi także n»em- 
ev. ale główmy kontypgient «tannwia. a w każ­
dym razie stanowili w os,a|n:ch jeszcze wal­
kach partvino - politycznych księża pożodze- 
nia polskiego, krew z krwi, kość i kości ludu 
górnośląskiego. Zwrócił na fakt tpn swpso cza­
su uwagę redaktor osławionej »Gazety Ka­
tolickiej«. głośny ks Dr. S t e n b a n. pi- 
szacv imię swoie z polska »Stanisław«, nie 
czasem »śfanislan.««. »Gazeta Katolicka» wy­
chodziła nrzez kilka lat w Królewskiej Hucie 
i pisana bvla w ięzvku nol«kim. ale w duchu 
centrowym. Tenże ks. Dr. Stenban zastrzega, 
s ę nieie-dnokrntnie z wielkim naciskiem, że ani 
on, ani politycznie nokrpwni mu konfratrzy 
nie sa niemcami. tvłko rodowitymi gńrnośłą- 
zakami. ale dłtego właśnie ebee u ludu uznać 
ty,ko kwestie iezvkową. zwalczać iednak bę­
dzie z cała stanowczością wsze,k:e ruchy na - 
rodowościowe. przypominające ludowi, że z 
reszta Polski stanowi jedno ciało narodowe 
polskie, jak i tendencje łączenia Ślązka z Poz- 
nańskiem nod wspótnemi hasłami wyborcze­
mu. Ks. Stenhan pociągał różnicę pomiędzy 
księżmi - niemcami a księżmi śląskiego poebp- 
dzen-a. Tvćh ostatnich nazywał »polskimi 
centrowcami.« Zaliczał do nich Gloretzkich. 
Kamtzów. Rassków. Fejów. C.hrząszczów 'tp. 
I tak. np. ks. Dr. Chrząszcz, proboszcz w Py­
skowicach ma nazwisko czvsto polskie. Nie­
miec. chcąc je wymówić, łamać musi sołre ję­
zyk. Ks. Chrząszcz dba też troskliwie o to. ahv
— broń Boże — nazwiska jego nie wypaczano 
lub nie koszlawiono. Gdy przez pomyłkę od 
jakiego niemca otrzyma list z błędna nisownm 
nazwiska, np. »C.hronz«. lub »Chroń,sch«. ,o 
go po pro«,u nie przyjmuje. Nawe, listy od 
władz z błędną pisownią nazwiska są przez 
niego zwracane. Ale ten sam ks. Chrząszcz, po­
dobnie jak inni jego przyjaciele polityczni hvł 
zawsze stanowczym przeciwnikiem polskiego 
ruchu narodowego i, tak inni, tak i on obronę 
pr„a 1 interesów narodowych uważał za 
agitację pol',vczną. zaszczepioną sztucznie na 
organiźmie ludu śląskiego. Obronę tę uważał 
za obowiązek zwalczać iak najbezwzględniej. 
Klasyczny to przykład »polskiego centrowca«. 
Znane hasło »wielkopolskiej agitacji«, którem 
operowali przv każdej sposobności bakatyści 
a nierzadko i ministrowie pruscy w Sejmach, 
jest też wynalazkiem — nie haka,vs,ów — 
ale wrocławskiej centrowej »Schlesische 
Vołkszei,ung«. która jest polityczną alfą 
i omegą każdego »polskiego centrowca« na 
Górnym Ślazku. Organ ten w zwalczaniu »a- 
gitacji wielkopolskiej« posuwał sie niejedno­
krotnie dalej i bezwzględniej, aniżeli haka- 
tyści.

Ks:ęża górnośląscy podzielić się dadzą na 
trzy kategorie. Do pierwszej zaliczam k«ieżv
— narodowców polskich. Są oni powszechnie 
i zaszczytnie znani w Polsce. Jest ich niewielu 
—- niestety. Obow:ązki wobec sprawy polskiej 
na terenie śląski mpojmują glęhiei i wyko­
nują je też w miarę sil, możności i warunków

miejscowych. W pracach wvborczvch. wogóle 
w ak-jaeh politycznych na gruncie śląskim 
brnP żvwv udział, należeli i należą do korni- 
telów wvborczvch. pracują w dziedzinie oświa­
towej. jednem słowem datą co do tego ,udowi 
dobrv i pieknv nrzvk'ad. Księża ta w bvłi także 
przed powstaniem na»nows-'go rnebu narodo­
wego na 81azku. aie puł i'eznie «ie n:e \\v- 
suwali. nrąeowgłi wierci npci"bn i doniero po 
zorganizowaniu tego ruchu stosunki ich wy­
sunęły na szersza w’diwnit polityczna. Po­
pierali oni też t?n ruch bądź w cichości, bądź 
otwarcie i w przeważnej cześ-i zaliczali się do 
przeciwników pot'tvcznvch kierunku »Katoli­
ka«. Szerszemu ogółowi w Polsce nie wszyscy 
są znani, bo bv,i i sa pomiędzy nimi zależni 
od różnych okołiczrmści. którzy w cichości 
svmnatvzowa,i z ruchem narodowym, których 
nazwiska są atoli znane t'dko bliżej wtajem­
niczonym w «tnsunki śląskie.

Do drugiei kategorii za,iczvć należy ta­
kich k«:eżv. którzy w ruchach narodowościo­
wych i w wałkach nartvino-politycznych wo­
góle czvnnego udziału nie brali, nie opowia- 
daiac sie głośno ani no stronie polskiego ru­
chu narodowego, ani po s,ron:e »Katolika«, 
ani wreszcie na rzecz stronnictwa centrowego 
W istocie rzeczy sa cichymi sympatykami 
centrowei nol'tvki. ale. widząc, że agitacja cen­
trowców» przekraczała niejednokrotnie d»»zwo- 
lonp grani"e. i nie chcąc się narażać swym 
potsk'm parafianom, wolcii nie angażować się 
na żadna «trone Cofnęli sie od walk nartvino- 
nolitvcznvch piinuine Kościoła i dn«znas,ers- 
twa w swych parafiach, które snetniali spra­
wiedliwie tak wobec polskich iak niemieckich 
.narafian Do tej kategorii zapezają się tak 
księża nlemicckieeo pochodzenia, jak i lak 
z\va”i »polscy centrowcy«.

.Wreszcie trzecia kategorię stanowią księ­
ża aeitniaev. noPtvkuiacv i niemczący. Ta 
kategoria, liczebnie naisilnieisza. wvtrwale. 
systematycznie, głośno i z łoskotem pracowała 
dla śtaskiei nolitvki centrowej, upatrując w 
niej iedvpe zbawien:e polityczne dla ludu pol­
skiego na Górnym 81azku. Działalność ich 
mialq cbarak,°r wynaradawiaiacv tak w życiu 
nnbłicznom. iak i w kościołach, na kazalni­
cach i w konfesjonałach Do kategorii ,pi za­
liczała sie tak niemcy. iak »polscy centrow­
cy«. Ich działalność giermanizacyina zasługu­
je na osobne, obszerniejsze rozpatrzenie

Składki i nokwitowania.
— ♦ Na bezdomnych zebrano w Adm. na- 

S7ei w dał«zvm c:agu: Burchard, zebr, od żoł­
nierzy z pola ,, mk. Na wieczorze czwartko­
wym w bardzo miłem i wesołem towarzystwie 
w» domu pań A 5 F. Z zebr, z inicj. babci K fen. 
12.34. A. K. 5 mk. Józef Stankowski Buk 1 
mk. Zebr, na ślubie p. Franciszka Wesołow­
skiego kupca z Wagrńwca z panna Zofia Ste­
fańska z Poznan:a. którv się odbvl 7. li«,op. 
w Chełmnie 99 mk Wojciech Dereziń«ki zam. 
wieńca na trumnę śn. Jana Nep. Kruszki z 
Gniezna drogiego nrzviaciela ,0 mk. J. S. z 
prośba do Matki Boskiei o pomoc w trudnej 
sprawie 5 mk. Majętność Gidtowy ścin?n'>‘,a 
karę 19 mk Kamlnwa Rooslerówa Szamotuły 
30 m. Podof. H?rk, 7 m. J. M. Schmidt 7 m. We 
sołowski 2 mk Dąbrowski. Szymczak. Ław­
niczak. no 1 mk. Rucbhotz 2 mk. NN. 9 mk. 
Szwed 2 mk. Fabrow«ka Ostrzeszów 5 mk. Na 
przedstawieniu domowem w mieszknnbi p. 
Ta«iem«kîch ndeeranem przez Helcie Krzvżo- 
wską. Józ'a Krzyżowskiesn. Miłosza Szczepań­
skiego i Marv«ia Tasiemskiego zebrano na 
bezdomnych 5 59 mk. Zebr, na srebrnem we- 
śeiu pp. Przvbviskicb w Jarocinie 139 50 jnk. 
Razem z poprzednio kwi, mk. 238 459.99.

— • Na Głodnych zebr, w Adm. naszei w 
dalszym ciągu: Joachim Te«ki za l:«,onad 10 
mk. Dr F. Bialv Rybnik 30 mk. Ant. Gatnie- 
iewski Kranlewo 20 mk. Królewiacv za,md. w 
warsz,ntaeb lotniczych w Flsenmnehłe 20 mk. 
Tow Polskie z Opalenicy przeznaczają trzecia 
cześć zbioru z obchodu Koścmszki na gł 290 
mk. — Rezem z nonrzednio kwi, mk. 54 050.58

— * Na Dar Kościuszki zebrano w Adm 
naszej w datszvm ciągu: Zebr, na uroczysto­
ści Kościuszkowskie! w Łabiszynie 30.3 mk. 
Zebr, na obebndzie skautowem 197 mk, — Ra­
zem z poprzednio kw:t. mk. 7599.25.

Wiadomości t daiszyeb stron.
— • Z Zakopanego pisze nasz korespon­

dent fx>:
Dnia 7. listopada do tutejszego Towarzy­

stwa Ta,rzańsk:eao przvbvla delegacja z Wę­
gier z doniesieniem, iż w Dolinie Żabich Sław­
ków odnaleziono szkielet mężczyzny, w 
wieku około łat czterdziestu, zapewne od dłuż­
szego czasu tam zo«taiacv. Tragiczne odkrycie 
sprawiło na wędrownikach silne wrażenie Do 
tej porv nie zdołano odszukać nazwiska, zagi­
nionego widocznie przed latv lurvstv.

W Zakopanem pannic dałei znaczna już 
pustka, brak mchu i widowisk. W naibliż- 
«zvm czasie ma iednak przyjechać kwartet 
czeski a w grudniu odbędzie się św. Mikolai 
na ubogie dzieci szkolne. Gruna art\«,ów po­
stanowiła ulworzyć towarzystwo iednoczące 
literatów, malarzy i muzyków z 
własnym lokalem dla wieczorów artystycznych 
i zebrań towarzyskich. Zrzeszenie się wybit­
nych sil z różnych stron Polski może przyczy­
nić «ię bardzo do podniesienia kultury naszej 
letniej stolicy.

_ • Ku czci Artura Grottgera, Z inicja­
tywy Tow. artystycznego wers za w»« VI» go »?two- 
rzvł się w Warszawie komftef, w ceiu uroczy­
stego uczczenia 50 rocznicy zsont, Artura 
Grottgera. Do kom’te,u weszli przedstawiciele 
zrzeszeń i środowisk aHrstveznvch.

— * Wvkrvc!e iaskiń złodziejskich w Plac­
ku. Miłieja miejska w Płocku wpadla na trop 
dwuch szajek złodziejskich: jedna, do której 
należnlir ,2 osób, gnieździła sie przy ulicy W ię- 
ziennej ot. w domu Dwojry Polak, druga przy 
ulicy Szerokiej 26. w domu Małki Borensztejn. 
Podczas rewizji znaleziono dużo materiałów i 
różnych rzeczy na sumę kilkunastu tysięcy 
marek. Znaleziono także futra, pochodzące Z 
kradzieży. Niektóre rzeczy przeważnie futra, 
właściciele prawi już poznali. Szajki ,e komu­
nikowały sie z Warszawa, dokąd i wszv«Jkie 
kradz:one w Płocku rzeczy wvsvlałv. za­
mian za ,o podobne handv złodziejskie w War­
szawie. wvsv,ałv «woje nahv,ki do Płocka.

— * W Austrii zakazano drobnei sprzeda­
ży bielizny męskiej. Krakowski »111. Kurjct 
Codzienny« donosi, co następuję:

Jak wiadomo, już od 31 sierpnia jes, za­
kazana sprzedaż bielizny me«k:ei. której sztu­
ka ważv ponad 200 gramów. Ministerstwo woj­
ny zezwalało jednak na oddanie do drobnej 
sprzedaży nieznaczne? rześci zaiełvch zapasów 
bielizny me«kipi. W ,en sposób do połowy sier­
pnia br. zezwolono na snrzedaż około 50 proc, 
za?e,ej biel’znv. Dnia 30. października b. r. u- 
kazało sie nowe rozporządzenie, na moev któ­
rego wszystkie zanasy bielizny męskie? mają 
bvć oddane centrali wełnianej. Wyjątkowe u!- 
gt przyznane będą tv,ko tvm firmom, które 
oddały 80 proc, swych zapasów: pozostałe 20 
proc, mogą one zatrzymać, jednak przv sprze­
daży musza sie ściśle trzymać rozporządzeń*a 
z 31. siernnia 19,0 roku, według którego te 20 
proc. ,v,kn od wypadku do wypadku mogą 
bvć oddawane do sprzedaży detalicznej za ze­
zwoleniem ministerstwa handlu. Powodeirt 
chwilowego zakazu sprzedaży bielizny męs­
kiej jes, bardzo wielk?e zapotrzebowanie bieli­
zny zarówno dla wolska iat<o teź dla urzędu 
rozdziału odzieży ludowej. Zanasy bawełny są 
na wyczeroanin. a niema nadziei uzupełnienia 
ich w naih,iższvm czasie. Trzeba hedz:e prze­
to oswoić się z koniecznością wprowadzania W 
życie bielizny wyrabianej z masy papierowej. 
Wprawdz:e trudności techniczne z lakiem? po 
łączony ?est wvrób bielizny z papieru. dałvby 
sie usunąć, jednak brak odpowiednie? ilości 8 
jakoścj nnnleru. Dlatego też dotychczas pro- 
dukcia hie,iznv pamerowej hv,a bardzo ogra­
niczoną. Do wyrobu bielizny papierowej po­
trzebny jps, panter, którego metr kwadratowy 
nie ważv wiece, iak 20 do 25 gramów Tego ro­
dzaju nanieru nie wyrabia się w An«,rji. a im­
port takiego papieru natrafia na wielkie trud­
ności

Księgi stanu cywilnego.
W dniu 11. listopada zgłoszono:

Zgony:
Wdowa Fleonc-a P1uciA«ka z domu Ga-I 

domska 58 1. Robotnik Józef Mehr 47 1. Nau-, 
ezvc:ei gimnazjalny, nrof. Dr. Augustyn Ta­
bu,«ki 75 I. Wdowa Klara Prabucka z domu 
leler 49 1. Robotnik Wol-iecb Rrnniń«ki 58 1. 
Elżbieta Wołł“uberg 5 1.. 5 m. 15 dni. Robotnik 
Maksymilian Hauscb 40 1, Zamężna Prakseda 
Zimntpwtrz z domu Ostrówek*» 51 1 Zwrotni­
czy kolejowy Frns, FTegner 74 1. Alfred De- 
man4, 0 m»es. 29 dni. A«v«t"nt mlcrnS-zy Hen-. 
rvk O„ 36 1. Kucharz Edward Tomaszewski 
79 I. EK^ieto Erdmnnn li 1.. 8 . 7 dni. Za-
meż-a Karolina Krause z domu Mnmke 43 !. 
PodoGcpr, urzędnik k-eknzyy Wi’’.?łm Pfeif­
fer 2? I. Żołnierz. roho,n:k Marcin NanierałS 
34 1. Podoficer, knniee Armin Rchnann 34 lata.

Urzędowe sprawozdanie targowe.
Wodhig notow.lt oołicji oozn.ńKkiei,

Poznań, dni. 7 listonad» t917. J

Ccoy w spnedtUy detalicrnsj
Cen ■

naiw. 1 natniż.j

Omch ftóttrl do goŁ. )w «¡eks». o“*-
Fásol» (biała) • • - iloici.ch <=t-»
•Soczewic. . . . . Jaa 100 kg.

Proch (żółty) do goŁ ) deła|icŁ **=»,**■
F.«ol. (biała)

Ziemniaki - - • ) w większ. ilo-
. Ifci.cb 100 kg. 51.- lf-

Ceny najwyższe.
Ziemniaki - - - - ) detalicznie —o— Ł

- - « - ) sa i kg. -.18 -.18
Ceny najwyższa.

(stare - - - sa 100 kg. «=»t-
(«wieże -

o,___ (równianka - ta l©0 kg. e*»0«»
3Iwn> (barloe i om*, .a ,00 kg.

Masło stołowe za 1 kg. Ceny naiw. (8.40 6.10
Masło z»graniczne • . - - - * • •
Mleko tłuste za , Itr. Ceny o.iwrt -.88 -.88
J»i* - z. 1 estuke. Ceny natwrż -.27
Jai» » kisty - - - ta sztukę —,
Konina . - - - - z. 1 kg. 8.80 2.80

U,.

-AS

S,M
-.5
-4Î

8.M

*1 Tylko w miesiącach, czerwcu, lipon i sierpnia.

Targ na zboże.
Wroetaw, dn». 17. tistonada 191T. 

Notow.ni» «boiowe komisji targowej.

Za 100 ke. towaru i
Psienioa dobra ostatniego sprzętu - • » 00.00 —28.50 
Źrto dobre - dto. 00.9f —26 59
()«iw dobry • dto. »»»••«>» ©0.01—2 >.00
Jęc.nneA - - dto. - - - • • • 90.9C—27.09
Joe«m*eA dl. hrowarów dobry dto • - • ©3.00—00.09
OrOoh Wiktoh» 00.u0-li0.03
Oroeh iB.tr - - • » » a » » e ® 00,00 — 00,39
Baep limo«Y dobry 00.00—70.09

Za młócenie zbeża wyznacza się prenoj^ na jęczoneA
i OWiea po r iR>t. ze 100 kg.

täte»

notow.lt
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